isyński oddział karabinów maszynowych w drodze 
na pole bitwy. 


Przyboczna gwardja Negusa po odbyciu ćwiczeń wy- 
ruszyła na front. 


Najmniejsza na świecie armja ks. Monaco, licząca za- 
ledwie 76 zołnierzy uległa niedawno rozwiązaniu. 


Stan wojenny we Włoszech odbił się nawet na deko- 
racjach wozów, podczas tegorocznego święta winobrania. 
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jednej z uroczystości faszystowskich, Mus- "W Anglji sędziowie wysi pują podczas urzędowania 
osobiście wręczał zwycięzcom nagrody. Paa w tradycyjnych, średniowiecznych strojach. 
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NOWY RZĄD RZECZYPOSPOLITEJ 


Jak wiemy, rząd premjera Sławka ustąpił, 
mając za sobą ciężki okres pracy państwowej 
po tym wielkim wstrząsie, jakim dla Narodu 
była śmierć Wielkiego Marszałka. W okresie 
powszechnej żałoby rząd musiał się zdobyć na 
heroizm, by mimo tragedji przeżywanej we- 
wnętrznie, z tem większym wysiłkiem dźwigać 
brzemię odpowiedzialności za losy Państwa. 

Szefem nowego rządu został dotychczaso- 
wy minister Spraw Wewnętrznych Marjan 
Zyndram-Kościałkowski, stary żołnierz Komen- 
danta, jeden z wybitniejszych przywódców P. 
O. W., podporucznik I-ej Brygady. Rząd prem- 
jera Kościałkowskiegśo ma przed sobą wielkie 
i trudne zadanie rozstrzygnięcia szeregu naj- 
ważniejszych kwestyj zmierzających do popra- 
wy sytuacji gospodarczej w Polsce. Jest to za- 
razem pierwszy rząd od 1926 roku, w którym 
nie zasiada Marszałek Piłsudski. Brak tego 
Wielkiego Autorytetu wkłada na barki nowego 
rządu szczególne obowiązki i zmusza go do li- 
czenia na własne myśli programowe, których 
realizacja nastąpić musi w żywym kontakcie i 
współpracy ze społeczeństwem. 

Premjer Kościałkowski zapoznał prasę z 
główną linją programową swego rządu, zazna- 
czając wyraźnie, że będzie kładł główny nacisk 
na rozwój gospodarczy społeczeństwa i państwa 
oraz na wzmocnienie naszej gospodarki narodo- 
wej, osłabionej długotrwałym kryzysem. Dba- 
łość o zachowanie dotychczasowych sukcesów 
i znaczenia politycznego Polski wśród innych 
państw świata, walka z deficytem budżetu pań- 
stwowego, troska o stałość waluty polskiej i u- 
trzymanie na wysokim poziomie naszych sił o- 
bronnych, harmonijna współpraca rządu i spo- 
łeczeństwa — oto najważniejsze wytyczne po- 
lityki nowego rządu, o czem zresztą świadczą 
najlepiej słowa samego premjera: 

»+. Dzieło życia Wielkiego Budowniczego 
Odrodzonej Polski, Józeła-Piłsudskiego, stwa- 
rzające na długą przyszłość tyle żywotnych i 
fundamentalnych elementów w zakresie mocar- 


stwowego rozwoju Polski, a przedewszystkiem 
dbałość o jej siłę obronną, ma być nadal konty- 
nuowarne; równocześnie wysiłki nowego rządu w 
oparciu o harmonijną i rzeczową współpracę z 
lzbami Ustawodawczemi mają być obecnie skie* 
rowane na tront podniesienia życia gospodar- 
czego i łagodzenia skutków powszechnego kry- 
ZySU... 

.. Rząd widzi konieczność zapewnienia 
szerszych możliwości w otwarciu nowych dróg 
pracy dla młodego pokolenia, pragnąc je jak- 
najściślej związać z interesami Państwa i z za- 
daniem nieprzerwanego umacniania fundamen- 
tów Polski dzisiejszej i przyszłej. 

Jedyna rzetelna i niezawodna droga do po- 
prawy ogólnego położenia gospodarczego Pol- 
ski wiedzie przez rozumne i nacechowane dobrą 
wolą współdziałanie społeczeństwa i. rządu, 
przez gotowość do ofiar i przez skuteczną i zor- 
ganizowaną pracę. Im więcej wydobędziemy z 
siebie zdolności do współdziałania, zdolności do 
ołiar i do pracy, tem prędzej i łatwiej przebije- 
my się ku lepszym warunkom życia, tem pewniej 
zabezpieczymy egzystencję dla wielu miljonów 
cierpiących dziś nędzę obywateli. 

Rząd jest świadomy. swej wielkiej odpo- 
wiedzialności i swych zadań, które nakłada 
ciężka sytuacja gospodarcza. Ale o wartości 
narodów decyduje wytrwałość i spokój w prze- 
zwyciężeniu trudności przez samo społeczeń- 
stwo. Jeżeli te cechy i wartości znajdą szeroki 
oddźwięk w społeczeństwie, to nietylko zosta- 
nie ułatwione należyte wywiązanie się rządu 
z ciążącej na nim odpowiedzialności, ale równo- 
cześnie zostanie dany realny wyraz, że żrozu- 
mieliśmy prawdziwie i odczuliśmy głęboko te 
wskazania, które w Polsce pozostawił na przy- 


szłość jej Niezapomniany Wódz, Marszałek 
Józeł Piłsudski". 
Wicepremjer i minister skarbu, twórca 


Gdyni i naszej floty handlowej inż. Eugenjusz 
Kwiatkowski, jako faktyczny kierownik poli- 


tyki gospodarczej nowego rządu, wygłosił przez 
sadjo wielkie, programowe przemówienie, w 
którem określił naszą sytuację obecną i kierun- 
ki najważniejszych prac na przyszłość. Z pięciu 
podstawowych elementów życia państwowego 
dwa t. j. armja i polityka zagraniczna, dzięki 
osobistemu kierownictwu Marszałka Piłsud- 
skiego są naszemi dodatniemi pozycjami. Mamy 
natomiast poważne braki w innych dziedzinach 
to znaczy w zakresie oświaty i kultury (istnie- 
jący do dziś analfabetyzm, konieczność podnie- 
sienia kultury mas) oraz zbyt zbiurokratyzowa- 
nej administracji, która zapomina nieraz, że 
„każdy obywatel, który ma merytoryczną słusz- 
ność, musi być traktowany równorzędnie. Ani 
tytuł, ani majątek, ani stosunki, ani protekcja, 
ani nawet odmienne poglądy na sprawy pu- 
bliczne, a tylko słuszność i interes publiczny 
muszą stać się elementem  rozstrzygającym o 
stosunku admi- 
nistracjj pań- 
stwowej do oby- 
watela, gdyż w 
tem leży źródło 
sił państwo- 
wych.” 
Najwięcej 
wysiłków wy- 
maga uzdrowie- 
nie piątego 
składnika życia 
państwowego, t. 
j. życia gospo- 
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darczego. lst- Ns 
niejący kryzys BĘ ia 
nie oszczędził | $ 
nikogo, Wszys- 
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cy borykają się 
z wielkiemi trud 
nościami, nie 
możemy zlikwi- 
dować trudnego 
zagadnienia bez- 
robocia, miasta, wsie, drogi i rzeki wołają o 
konieczne inwestycje, kurczy się z każdym 
dniem zdolność nabywcza wsi. Dlatego też po- 
winniśmy dołożyć wszystkich sił, aby uporać 
się i zmóc te największe trudności naszego ży- 
cia gospodarczego, wszyscy zgodnie, powin- 
niśmy dołożyć starań, aby w myśl wskazań rzą- 
du stanąć do walki z kryzysem, do walki o siłę 
i potęgę gospodarczą Narodu i Państwa. Na- 
wołuje nas zresztą do tego.wicepremjer Kwiat- 
kowski: 

« „Musimy rozumieć— w imię najżywot- 
niejszych interesów własnych i interesów pań- 
stwa — że aktywność gospodarcza uzależniona 
jest od rentowności, że na krótkim dystansie 
zagadnienia rozwoju rolnictwa, produkcji prze- 
mysłowej, handlu i świata pracy mogą nawet 
być przeciwstawne ale w perspektywie dalszej, 


s 


członków 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej proł. Ignacy Mościcki w otoczeniu 
nowego Rządu po zaprzysiężeniu na Zamku. 


w perspektywie lat są w wielu punktach zbież- 
ne, od wsi i drobnego rolnika rozpoczyna się 
zagadnienie rozwoju gospodarstwa  narodo- 
wego. 

.. Wiem, że gdyby dziś padła wiadomość jak 
grom, gdyby targnęła wszystkiemi nerwami na- 
szego serca i umysłu, że oto wpadł drapieżny 
nieprzyjaciel w nasze granice, że pustoszy i ni- 
szczy najcenniejsze nasze ziemie i dzielnice, że 
gnębi naszych braci i nasze dzieci, to niewąt- 
pliwie wszyscy ci, w których bije serce pol- 
skie, którzy rozumieją wartość spójni narodo- 
wej i państwowej, silniejszej od wszelkich róż- 
nic poglądów, zerwaliby się do odporu i obrony 
mocnej, wytrwałej i bezgranicznie ofiarnej. 
Ofiarowaliby i złoto, i majątek, i życie, w imię 
walki o zwycięstwo. 

rzeczywistości wdarł się taki groźny 
nieprzyjaciel w nasze granice. Ochrzciliśmy go 
. mianem kryzy- 
su. Ten cichy 
i krwiożerczy 
wróg wdarł się 
do każdego za- 
kątka ziemi, do 
każdego domu i 
każdej chaty, do 
każdej czynno- 
ści gospodar- 
czej, ao każde- 
go budżetu. 
rrzez lata ude- 
rzaf we wszyst- 
kie wartości ma- 
terjalne i mo- 
raine, ł a m ał 
naszą ambicję 
narodową, pod- 
śryzał  zdoby- 
cze kultury, za- 
ślinił swoim ja- 
dem godność 
pracy ludzkiej, 

Czyż nie nadszedł czas ostateczny, by mo- 
bilizować teraz legiony polskie do walki z tym 
niszczącym nieprzyjacielem tak, jak ongiś do 
walki zbrojnej o niepodległość mobilizował nas 
Józet Piłsudski? 

Będę dbał o to, by cele i rezultaty koniecz- 
nej walki były znane społeczeństwu polskie- 
mu, Zwracam się dziś o współdziałanie do 
wszystkich organizacyj społecznych i gospodar- 
czych — napewno nie w imię interesu rządu. 
On jest z natury rzeczy tworem przemijającym. 
lak samo — jak wszyscy moi koledzy z rządów 
Marszałka Pitsudskiego i Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej — jestem stronnikiem narodu pol- 
skiego i pragnę widzieć na każdem polu, a więc 
i na polu gospodarczem jego sukcesy, jego roz- 
wój ku wielkości i potędze”. 


NA DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI 


Stan oszczędności w Polsce nie przedsta- 
wia się najlepiej. Na przeszło 32 miljony miesz- 
kańców naszego kraju zaledwie około 1% miljo- 
na posiada książeczki P. K. O. Nie zwiększy 
tej liczby fakt, że przecież ludzie i w bankach 
craz różnych kasach jak „Stefczyka“, „Samo- 
pomccy', komulanych it. p. lokują swoje o- 
szczędności, gdyż — 1-o wiele tych samych osób 
lokuje swoje oszczędności w kilku instytucjach, 
a — 2-o wiele książeczek oszczędnościowych 
spoczywa na martwym punkcie, to znaczy 1 lub 
kilka złotych i suma ta więcej nie wzrasta, tak, 
że ogółem przyjąć można liczbę oszczędzają- 
cych na 2 miljony osób. Mam tu na myśli te o- 
soby, które lokują swoje oszczędności w poł- 
skich instytucjach oszczędnościowych a pomi- 
jam natomiast tych szkodników społecznych, 
którzy swoje kapitały wywożą zagranicę. Szko- 
da tylko, że do tej pory państwo ani społeczeń- 
stwo nie obmyśliło odpowiednich środków na 
tych rekinów. 

Nie od rzeczy też będzie wspomnieć o innej 
kategorji „oszczędzających' tworzących sobie 
„instytucje oszczędnościowe” jak np. garnki za- 
kopywane w ziemię i to wieczorem... przy świe- 
tle latarni — „żeby nikt nie widział", dalej pod 
podłogą, pod strzechą, w sienniku, w popiele i t. 
p. Że tam potem ktoś te pieniądze ukradnie lub 
znajdą dzieci i potną na strzępy, albo się spalą 
w czasie pożaru, tem się widocznie ci ,„oszczę- 
dzający” nie wiele przejmują. Trudno, wszak i 
od własnej głupoty trzeba czasem gruby poda- 
tek zapłacić i wielu go też płaci. i 
„ To tylko smutne, że traci na tem nietylko 
dana jednostka ale i całe społeczeństwo. Ci lu- 
dzie mimo rozlicznych przykrych doświadczeń 
mają większe zaułanie do własnych skrytek niż 
np. do P. K. O. czy Komunalnej Kasy Oszczęd- 
ności i niestety dużo jeszcze wody upłynie za- 
nim ten ogół zacofańców zmieni się na lepsze. 

A warto nad tem popracować, chociażby 
tylko w dniu „święta oszczędności". Poprostu 
wstyd pali, że tak mamy mało oszczędzających. 
Świadczy to bardzo ujemnie o obywatelskiem 1 
życiowem uświadomieniu rzesz społeczeństwa. 
Jest to tem więcej przykre, że od szeregu lat 
obchodzimy rok rocznie „święto oszczędności" 
połączone z wielkiemi hałasami, a więc pocho- 
dami propagandowemi, odczytami, iluminacjami, 
wieńcami i t. d. i t. d. Kilometry dróg możnaby 
w Polsce wybrukować, gdyby przeznaczyć na 
ten cel wszystkie te sumy, które szły i idą w 
całym kraju na t. zw. „propagandę osztzędno- 


ści”. Wiele różnych organizacyj i samorządów 
wstawia nawet na ten cel do swych budżetów 
dość duże sumy. 

Warszawa rok rocznie śle w teren mocne 
okólniki: „zorganizować uroczysty obchód dnia 
oszczędności", „nadesłać szczegółowe sprawo - 
zdania" i t. p. Rozkazy te rozpylone docierają 
do wszystkich komórek administracyjnych. kas 
iorganizacyj. Wszędzie robi się „uroczyste“ ob- 
chody i pisze sprawozdania nietylko dla władz 
ale i do prasy. Rozlepione afisze, rozesłane u- 
lotki, i zorganizowane akademie „zaszczycone ' 
obecnością kilku miejscowych „grubych ryb“ 
mają świadczyć o udaniu się obchodu, a nawet... 
„przyczyniają się do podniesienia gospodarcze- 
go społeczeństwa", jak niektórzy ze sprawo- 
zdawców w swej naiwności sądzą. 

Sądzę, że byłoby właściwiej zalecić zgó y 
aby wszyscy urzędnicy i pracownicy wszelkich 
urzędów, instytucyj i t. p. w najkrótszym czasie 
wylegitymowali się przed swoimi przełożonymi 
posiadaniem książeczek  oszczędnościowych. 
Podobne wymagania postawić robotnikom oraz 
ubiegającym się o pracę i porady, o ile do tej 
pory stronili od oszczędności. 

Bardzo trafne analogiczne posunięcie uczy- 
nił niedawno Pan Wojewoda Kielecki, wydając 
zarządzenie o obowiązkowem zdobyciu odzna- 
ki strzeleckiej przez wszystkich urzędników i 
pracowników na terenie województwa, a roz- 
patrywanie wszelkich podań uzależnił od do- 
łączenia do podania zaświadczenia, o posiada- 
niu przez petenta odznaki strzeleckiej. Zarzą- 
dzenie to, trafiając odrazu w sedno rzeczy da 
więcej konkretnych rezultatów niż tysiące in- 
nych o robieniu propagandy strzelectwa. 

Przytoczyłem powyższy przykład mądrego 
posunięcia, gdyż sądzę, że i w dziedzinie o- 
szczędności czas najwyższy przejść od słów do 
czynów. Wszelkie organizacje powinny sobie 
wziąć za punkt ambicji i poczucia obywatel- 
skiego doprowadzić w jaknajkrótszym czasie 
do tego, aby każdy z członków był posiadaczem 
książeczki oszczędnościowej. 

Można żądać w każdej chwili od zaintere- 
sowanej osoby nawet udowodnienia posiadania 
książeczki oszczędnościowej, co przecież nie 
narusza w niczem tajemnicy złożonych oszczęd- 
ności. 

Prowadzona w tym kierunku konsekwent- 
nie akcja doprowadzi wkrótce do zwiększenia 
liczby oszczędzających. Gdyby na 32 miljony 
mieszkańców nie 1%, a 15 miljonów złożyło 


Dobry strzelec jest zawsze oszczędny 


strzeleckich składa raport 


Komendant oddziałów 
ob. prezesowi Paschalskiemu. 


choćby po 1 zł. (na nabycie książeczki), to już 
mielibyśmy 15 miljonów złotych. Dużo z tych 
ludzi oszczędzałoby, najtrudniej bowiem za- 
cząć, a potem już wytwarza się łatwo nałóg o- 
szczędzania. 

Jednak akcja oszczędnościowa musi być 
powszechna i my strzelcy, nie oglądając się na 
nikogo, powinniśmy w pierwszym rzędzie po- 
starać się o to, aby u nas każdy członek był 
posiadaczem książeczki oszczędnościowej, a na- 
stępnie wszystkie najbliższe nam osoby z rodzi- 
ny i znajomi. 


Pamiętajmy, że każdy złoty złożony na 
książeczkę oszczędności powiększa obrót go- 
tówki w naszym kraju i przyczynia się do po- 
lepszenia sytuacji gospodarczej. Jest to jakby 
zwiększenie w stawie zapasów wody, która ma 
obracać koło ciągnące wielkie transmisje na- 
szego życia gospodarczego. Gdy tej wody za- 
braknie — praca ustaje. Masowa oszczędność 
pozwoli nam na stworzenie własnego kapitału, 
celem uniezależnienia się w obrocie wewnętrz- 
nym od kapitałów obcych. I znów nie zaszkodzi 
przypomnieć, że moc obcych kapitałów uwija 
się po Polsce i eksploatuje nas na szeroką ska- 
lę. Pomóżmy państwu tworzyć własny kapitał, 
niech zyski i procenty idą do kieszeni polskiego 
obywatela. Chcąc utrzymać przydomek narodu 
wielkiego przez wielkie czyny — musimy się 
zdobyć na ten wysiłek. 

Hasło oszczędzania winno się stać dla nas 
również b. ważnem przykazaniem państwowem. 
Kto posiadł już sam cnotę oszczędności — niech 
wokół siebie zdobywa czynnych wyznawców 
tej idei. 

Ale nietylko o oszczędność pieniędzy po- 
winno nam chodzić. Hasło oszczędności trzeba 
rozciągnąć trochę szerzej. Oszczędzajmy rów- 
nież swój i cudzy czas i wykorzystujmy mądrze 
i pilnie każdą chwilę, gdyż trwoniąc czas lek- 


komyślnie — marnujemy wielki kapitał. Aby 
zatem hasło: „czas to pieniądz“ nie było dla 
nas czczym wyświechtanym frazesem — naucz- 
my się korzystać z czasu. Opracujmy sobie po- 
dział dnia w/$ czynności, odpoczynku, rozry- 
wek i t. p. 

Uczmy się też oszczędzania publicznego 
dobra, gdyż pod tym względem popełnia się 
wiele grzechów. 


Moc pieniędzy publicznych idzie na cele 
publiczne, jak bibljoteki, świetlice i wiele innych 
instytucyj i urządzeń użyteczności publicznej, a 
tymczasem społeczeństwo nasze wszystko co 
stanowi ogólną lub państwową własność trak- 
tuje nieraz po wandalsku. Nowa książka zaku- 
piona do bibljoteki, po krótkim obiegu staje się 
strzępem. Nie chcę tu mnożyć więcej innych 
przykładów. 

Niech tegoroczne święto oszczędności na- 
uczy nas tej cnoty w szerszym zakresie. Strzel- 


poświęcenia 
sztandaru Pow. Grodzk. Z. S. Warszawa—Śródmieście. 


Ks. Biskup polowy  Gawlina dokonuje 


cy niech powezmą sobie mocne postanowienie 
oszczędzania jak najbardziej sprzętów i urzą- 
dzeń w świetlicy i wogóle wszystkiego, co od- 
dane im.zostało do używania, a stanowi włas- 
ność publiczną. Porządny  strzelec-obywatel 
nietylko, że sam nigdy nie uszkodzi własności 
ogólnej, ale i dopilnuje, aby nikt inny tego nie 
zrobił Dużo prawdy ma takie powiedzenie: 
„kto czyjego nie szanuje — ten swojego niema". 

Przez oszczędność i poszanowanie własno- 
ści publicznej staniemy się społeczeństwem bo- 
gatem. Przytoczone niżej hasło Pana Prezyden- 


„ta Rzplitej Ignacego Mościckiego niech wżyje 


się głęboko w świadomość obywateli: „Naród, 
w którym oszczędzanie stało się przyzwycza- 
jeniem każdego obywatela, buduje swe gospo- 
darstwo na najtrwalszym fundamencie". 


Kazimierz Bryja. 


POLACY W LITWIE*# 


Ilu Polaków jest w Litwie? 

Urzędowy spis rosyjski, dokonany w r. 1897, 
stwierdza na obszarze dzisiejszego Państwa Li- 
tewskiego obecność do 12% ludności polskiej. 
Podobne wyniki dał spis, przeprowadzony przez 
okupacyjne władze niemieckie. Należy uwzglę- 
dnić okoliczność, że oba te spisy dokonane były 
przez władze wrogo usposobione do polskości, 
zatem i wyniki mogły być stronnicze. 

Tymczasem od danych tych odbiega daleko 
spis ludności, sporządzony przez rząd litewski 
w r. 1923. Odnaleziono w czasie tego spisu zale- 
dwie 3,18% Połaków, zatem trzykrotnie mniej, 
niż przy obliczeniach poprzednich. 

Do wyników tych przyczyniło się szczegól- 
niejsze stanowisko władz litewskich. „Doktry- 
na polityków litewskich jest w tym względzie 
bardzo ciekawa Uważają oni bowiem przynależ- 
ność narodową jednostki jako pojęcie przed- 
miotowej a nie podmiotowej natury. Człowiek 
pochodzący z rodziny ongiś litewskiej nie jest 
przez nich uznawany za Polaka, choćby się za 
takiego miał.. Ponieważ zaś etnologja potrąca 
zawsze o fakty historycznie niepewne, więc 
powyższy, czysto biologiczny sposób definjowa- 
nia przynależności narodowej dopomaga zna- 
komicie zamierzeniom wytępienia polskości. U- 
życza bowiem wyznawcom tego kierunku argu- 
mentu dla głoszenia idei „odpolszczenia' mas 
ludzkich, które są w powyższem rozumieniu 
Litwinami, obałamuconymi przez kulturę pol- 
ską od paru czy kilku pokoleń“ (Wielhorski). 

Stworzenie nowych kadr litewskich odbyło 
się w bardzo prosty sposób. 

Kiedy oto po wyjściu okupacyjnych władz 
niemieckich rządy objęli Litwini, wielu Polaków 
w Litwie zapisano jako Litwinów. 

Przy spisie tym wprowadzono w błąd ciem- 
ny i nieuświadomiony lud, dla któ- 
rego pojęcia narodowości i państwa 
były najzupełniej obce. ` 

Uciekano się do teroru. Grożono 
wysiedleniem. Trzeba znać chłopa 
kresowego i jego bezgraniczne przy- 
wiązanie do ziemi, aby zrozumieć, że 
podobna groźba działała jak widmo 
śmierci. 

Oficjalnie 
niema. 


w Litwie Polaków 


W deklaracjach urzędowych u- 
nika się słowa „Lenkai' (Polacy) 
Już raczej mówi się o „lenkisz- 
kai kalbantiei' (mówiących po 
polsku). 


Pojęcie narodowości łączy się 


ściśle z oświatą. 


W myśl obowiązującego prawa w szkołach 
polskich mogą uczyć tylko Polacy. Jednak wo- 


bec tendencyjnego zapisania większości Pola- 


ków na listę litewską, niewielu pozostało tych, 
którym nadal przysługuje prawo kształcenia 
dzieci w polskich szkołach. Zaledwie trzecią 
część polskiej ludności! 

Uruchomienie polskiej szkoły wymaga 
dwóch warunków. Pierwszy do dowód rodziców, 
że są Polakami. Drugi — zatwierdzenie nauczy- 
cieła przez ministerstwo oświaty. O pierwszym 
warunku mówiliśmy wyżej. Wiemy, że nie 
wszyscy Polacy figurują w pasportach jako po- 
siadający narodowość polską. 

Drugi warunek nastręcza mnóstwo trudno- 
ści. Nie zatwierdzało się szkoły polskiej, o ile w 
tej miejscowości była już szkoła litewska (!), 


« Doszukiwało się braku kwalifikacyj u nauczy- 


Jeden z gmachów 


5 


ciela. Wreszcie zachodziła trudność z uzyska- 
niem lokolu na szkołę: właściciel domu, który- 
by się odważył udzielić szkole lokalu, narażał 
się na. szykany władz. 


W Litwie są trzy średnie szkoły polskie: w 
Poniewieżu, w Wilkomierzu oraz w Kownie. 
Podkreślić należy wysoki poziom tych szkół. 
Profesorowie uniwersytetu kowieńskiego otwar- 
cie mówią o doskonałem przygotowaniu szkol- 
nem polskich studentów, stawiając ich za przy- 
kład młodzieży litewskiej. 

Polskiemi szkołami początkowemi kieruje 
organizacja kulturalno-oświatowa p. n. „Pocha- 
dnia”. Szkół takich jest w Litwie 14. 


Prawa mniejszości w Litwie opierają się na 
szeregu ustaw. 

I tak pod gwarancją Ligi Narodów znajdu- 
je się Deklaracja o mniejszościach litewskich, 
którą rząd litewski przyjął 11 grudnia 1923 r. 


uniwersytetu Wit olda Wielkiego w Kownie. 


Nowy gmach ministerstwa sprawiedliwości w Kownie, 


W deklaracji zawarte są zobowiązania ana- 


logiczne do tych, jakie się mieszczą w innych, 


traktatach o mniejszościach. 


Przepisy te, niestety, pozostały, jak dotąd, 
tylko na papierze. Żaden z tych przepisów nie zo- 
stał wprowadzony w życie, dotąd nie wydano ani 
jednej ustawy wykonawczej do blankietowych 
przepisów konstytucyjnych. Cały obszernie roz- 
budowany dział przepisów o swobodach obywa- 
telskich pozostał do tej pory niezrealizowanym 
programem, czczem hasłem, pozbawionem ja- 
kiegokowiek znaczenia praktycznego. 


W życiu politycznem ludność polska bie- 
rze udział przy wyborach do przedstawicielstw 
państwowych i samorządowych. W warunkach 
normalnych istnienia. parlamentu polską wy- 
łączną organizację polityczną stanowi frakcja 
poselska. 

Organizacje robotnicze związane są w „Pol- 
skim Związku Zawodowym Ludzi Pracy". Or- 
śanizacja ta nie posiada jednak charakteru po- 
litycznego. 

Wbrew postanowieniom Deklaracji o mniej- 
szościach oraz przepisom konstytucyjnym, pol- 
skość stale i systematycznie doznaje prześlado- 
wań: w zakresie stanowienia o swej narodowo- 
ści, w uniemożliwianiu praktyk religijnych, w u- 
trudnianiu akcji wyborczej, w dziedzinie praso- 
wej, wydawniczej, językowej i t. d. 

Prasa polska w Kownie poddana jest pre- 
wencyjnej cenzurze wojskowej, która nie za- 
bezpiecza jej od następnych kar administracyj- 
nych, stosowanych już po wydrukowaniu pisma. 
Niezależnie od cenzury wojskowej prewencyj- 
nej, władze administracyjne pociągają pisma 
polskie do odpowiedzialności i skazują redak- 
tora odpowiedzialnego grzywną względnie wię- 
zieniem za tekst pisma, przepuszczony już u- 
przednio przez cenzurę. W tych warunkach o- 
czywiście prasa nie jest w stanie odpowiadać 


swemu zadaniu, pozbawiona jest moż- 
ności omawiania spraw obchodzą- 
cych ludność polską, doznawanych 
krzywd i t. p. 

W przeciwieństwie do przepi- 
sów konstytucyjnych i Deklaracji o 
mniejszościach na terytorjum Litwy 
język polski nie jest w użyciu w są- 
downictwie ani ustnie, ani na piśmie. 
Nie istnieją również żadne zarzą- 
dzenia prawne, któreby ułatwiały u- 
życie języka polskiego w Sądach 
Okręgowych i w Trybunale. Język 
litewski posiada tutaj monopol zu- 
pełny. 

Zdaniem Władysława  Wielhor- 
skiego, wybitnego publicysty z Li- 
twy, najdotkliwsze bolączki społe- 
czeństwa polskiego na Litwie to: 

1) ruina majątkowa jego warstw, wiejskich 
i miejskich; 

2) odcięcie od wszelkiej łączności kultural- 
nej i gospodarczej z Macierzą; 


3) prawodawstwo i praktyka admnistracyj- 
na Litwy, tępiące najbezwzględniej ducha na- 
rodowego i majątek narodowy polski; 


4) brak praworządności, co jest równo- 
znaczne z wielkiemi trudnościami przy organi- 
zowaniu samoobrony, trudnościami, częstokroć 
nie do przezwyciężenia. 

Nie ulega kwestji, że przy dłuższem stoso- 
waniu podobnych metod w Litwie w stosunku 
do polskiej mniejszości, jej byt staje się poważ- 
nie zagrożony, 


Osiedla polskie w dolinie Wilji datują się 
od lat zgórą pół tysiąca. Zwarty obszar zamiesz- 
kały przez ludność polską w Republice Litew- 
skiej jest dalszem przedłużeniem narodowego 
obszaru polskiego po stronie polskiej wokoło 
Wilna. Ciągnie się on pasem, szerokości mniej 
więcej 25 km. wzdłuż granicy, od strony Wilna 
na długości około 150 km ze wschodu na zachód 
i z południa na północ ku rzece Wilji i następ- 
nie doliną rzeki Wilji łączy się z obszarem pol- 
skim na północ od Kowna w widłach rzeki Wilji 
i Niewiaży, w stronę Poniewieża. Jest to obszar 
najsłabszego zaludnienia litewskiego. 


Liczbę Polaków w Litwie można tylko sza- 
cować, jako że odrzuciliśmy dane litewskie w 
tej sprawie. Szacunki te wahają się około 250 
tysięcy głów, t. j. około 10% ludności republiki! 


*) Powyższy rozdział przedrukowywujemy za 
zgodą autora z interesującej książki o Litwie E. Schu- 
mert-Szermentowskiego „Pod znakiem Pogoni”, jaka o- 
statnio została wydana przez książnicę „Atlas”. 


SZYBOWCOWE ŻNIWA W USTJANOWEJ 


Szybowiec w locie. 


Ustjanowa. Miejscowość dobrze znana pol- 
skim szybownikom i nieobca w Związku Strze- 
leckim, który szkoli tam swoje kadry powietrz- 
ne (Obóz Ustrzyki Dolne). 

Dnia 6 października zostały tam zakończo- 
ne dwutygodniowe Krajowe Zawody Szybow- 
cowe. Organizował je Aeroklub Rzplitej Pol- 
skiej przy finansowej pomocy L. O. P, P. 

Piękna pogoda i świetny nastrój 26 zawod- 
ników doprowadziły do ustalenia szeregu zna- 
komitych wyników i pobicia dwóch rekordów 
międzynarodowych. z 

Zawodnicy — „Śmietanka szybowcowa 
„asy” męskie i żeńskie kategorji „D“ (wyczy- 
nowej) i Cu. Reprezentowali Aerokluby Regjo- 
nalne, wojsko, Harcerzy, Związek Strzelecki 
(instr. Dziurzyński Adam — Ustrzyki Dolne) 
Okręgi Wojew. L. O. P. P. i Kole- 
jowe Koła Szybowcowe. Przyczem 
wszyscy latali wyłącznie na szybow- 
cach krajowej konstrukcji. W po- 
wietrzu sunęły SG—3 i 28 inż. Grze- 
szczyka obok „Komarów“ — Ko- 
cjana. i CW—5 inż. Czerwińskiego. 
Piękne i niecodzienne widoki. 


Do Ustjanowej przyjeżdżały co- 
dzień wycieczki pociągami, był zlot 
samolotów i zjazd gwiaździsty sa- 
mochodowo - motocyklowy. Ruch 
jak na jarmarku. A nasi szybowni- 
cy obok stałych wyczynów przeloto- 
wych i lotach na wysokość i długo- 
trwałość — popisywali się również 
„akrobacją bezmotorową'' — efek- 
towną i emocjonującą. 

Ale co tu pisać i wychwalać — 
niech przemówią cyfry, 

Przedewszystkiem Panie... 


P. Marja Younga z Aeroklubu Lwowskiego 
bije rekord międzynarodowy wysokości lotu, a- 
siągając 2230 m. nad miejscem startu. Poprzed- 
nio rekord ten należał do Austrjaczki H. Reitsch, 
która „wdrapała się“ w Brazylji na wys. 2000 
mtr. Przy tej okazji p. Younga przelatuje 48 km. 
i ustanawia nowy kobiecy rekord Polski. 

Por. Włodarkiewicz, znany pilot Challen- 
ge'owy i „as“ akrobacyjny, bije rekord świato- 
wy wysokości w kategorji męskiej — 2640 mtr. 
Choć nieoficjalnie kiedyś kpt. Bleicher miał 
3800 m. A jacy to „górale" nasi wojskowi lotni- 
cy niech poświadczy cyfra 18.000 mtr., jako su- 
ma wysokości lotów „tylko“ kpt. Petera i por. 
Włodarkiewicza. 

Dużym krokiem do rekordu światowego 
długotrwałości lotu (36 g. 35 m.) zbliżył się inż. 
Z. Oleński z Aer. Warszawskiego, osiągając 20 
g. 13 min. i zdobywając nagrodę Komendanta 
Gł. Zw. Strzel. za największą sumę czasów. By- 
ło tego przeszło 66 godzin. Pozatem B. Bara- 
nowski, ze Lwowa, przeleciał 142 km. (Rekord 
Polski). W sumie w ciągu dwóch tygodni wyla- 
tano 800 godzin i przeleciano około 16.000 km. 

— „Plon niesiemy — Szybowcowy plon!" 


Śpiewano w Ustjanowej. 
Ryszard Walczak, 


TERENOWA SEKCJA SZYBOWCOWA 
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 


Terenowa Sekcja Szybowcowa Z. S, w Ustrzykach 
Dolnych została zorganizowana przez miejscowy Oddział 
Z, S$, a zarejestrowana w Aeroklubie Rzeczypospolitej 
uzyskała prawa Klubu Szybowcowego na Okręg Nr. X. 
Z. S. Kapitanem Sekcji wybrano ob. Dziurzyńskiega, 


Przed startem na szybowisku w Ustjanowej. 


który w latach 1933 i 34, jako kandydat 
na instruktora szybowcowego został wy- 
słany przez Oddział Z. S. w „Ustrzykach 
na przeszkolenia w Centrum Wyszkole- 
nia Oficerów Lotnictwa w Ustjanowej i 
uzyskał warunki oraz licencję instruktor- 
ską, wydaną przez Ministerstwo Komu- 
nikacji W ciagu 2-ch miesięcy roku bie- 
żąceśo ob. Dziurzyński pełnił obowiązki 
instruktora na Obozach Szybowcowych 
P. W. 

Przygotowując na przyszłość po- 
większenie kadry instruktorskiej dla Sek- 
cji, wysłano do Szkoły Szybowcowej w 
Bezmiechowej ob. Kalisza, który uzyskał 
kat. Cu pilota szybowc., a równocześnie 
przygotowując wyszkolenie dalszych kan- 


instruktor 
dydatów wypożyczono dla Sekcji z ta- SKO 
boru M. K. 2 szybowce szkolne ty- 
pu „Wrona bis". Korzystając z przy- 
jazdu Klubu Szybowcowego Okręgu 


Nr. VII Z. S. w Poznaniu, Terenowa Sekcja Szybowcowa 
przeprowadziła wspólnie szkolenia, oddając do nauki 2 
szybowce, oraz instruktorów; ob. Dziurzyńskiego, który 
w międzyczasie uzupełnił warunki licencji kat. Il-a z 
prawem szkolenia do kat. A, B i C pilota szybowcowego 
oraz ob, Kalisza, jako pomocnika instruktora. Na kursie 
3-ch członków tut. Sekcji uzyskało kat. B. pilota szybow- 
cowego i jeden kat. Cu. 

Na zorganizowane przez L, O, P. P. Krajowe Za- 
wody Szybowcowe w Ustjanowej Ter. Sekcja Szybowco- 
wa zgłosiła do grupy H-giej zawodnika ob. Dziurzyńskie- 
go uzyskując dla niego w międzyczasie patent i licencję 
F. A. I, oraz przy pomocy ob. Okręgowego Szczudłow- 
skiego i ob. Okręgowego Stawarza szybowiec typu „Ko- 


szybowcowej w 
Ustrzykach Dolnych. 


mar” z Aeroklubu Rzeczypospolitej. W 
czasie trwania Zawodów członkowie Te- 
renowej Sekcji pełnili dorywczo na te- 
renie zawodów powierzone przez Kierow- 
-nictwo funkcje, a ob. Kalisz funkcję sta- 
łą przy lotach pokazowych. 


Ob. Dziurzyński reprezentował ja- 
ko jedyny zawodnik Związku Strzelec- 
kiego barwy Organizacji i za najdłuższy 
lot w tej grupie, trwający 11 godz. 21 
min. uzyskał nagrodę Dyrekcji Warszta- 
tów Szybowcowych w Warszawie oraz 
srebrny medal za wykonywanie zadań 
dziennych, utrzymując się w ogólnej punk- 
tacji grupy Il-giejj na 2-giem miejscu. 


Ob. Adam  Dziurzyński 


* W czasie zawodów ob. Dziurzyń- 
ski, dokonał przelotu z Ustjanowej dc 
Przemyśla, gdzie lądował na dziedzińcu 
5 p. s. p. dawnego miejsca Komendy Ob- 
wodu P. W, 

Do uzupełnienia warunków uzyskania licencji M. 
K. dla drugiego instruktora Sekcji wysłano obecnie do 
Bezmiechowej ob. Kalisza, Od 15 b, m. zgłosiła Sekcja 
kurs szybowcowy do Polskiego Komitetu Szybowcowego 
dla członków, który będą prowadzić ob. Dziurzyński, 
ob. Kalisz i ob. Mączyński, jako pomocnik instruktorów. 
Terenowa Sekcja Szybowcowa poza drużyną lotniczą 
posiada drużynę techniczną, do której należą członko- 
wie z odbytą praktyką w Warsztatach Wojskowego 
Obozu Szybowcowego w Ustjanowej. 


Terenowej 


Terenowa Sekcja uzyskuje fundusze ze składek 
członkowskich, oraz imprez, z których złożono już pew- 
ną kwotę na terenowe zagospodarowanie najlepszych w 
kraju terenów dla uprawiania szybownictwa. 


W OBLICZU TEGOROCZNEGO SEZONU 
SPORTÓW ZIMOWYCH 


Musimy przyznać, że zeszłoroczna zima 
niedopisała jak się*należy, tak pod względem 
samego śniegu, jako też i wyników sportowych. 
Miejmy więc nadzieję, że tegoroczna będzie dla 
nas łaskawsza i w przepisowym czasie to jest 
przed Bożem Narodzeniem pokryje ziemię bia- 
łym całunem. 


Wiadomo, że dla naszych oddziałów strze- 
leckich, zamieszkałych w Karpatach i na Pod- 
karpaciu, zima jest specjalnie oczekiwaną, ze 
względu na atrakcyjny sport narciarski i zwią- 
zane z nim przyjemności. Któryż bowiem od- 
dział, chociażby. pod względem forsy najbied- 
niejszy, nie wystruga sobie pary „desek“, nie 
sporządzi własnym przemysłem więźb i kijków; 
by tylko chłopcy mieli na czem po górkach i 
pagórkach szurować! A co tu dopiero mówić o 
orlętach strzeleckich, o tych małych wszędo- 


- jowe drużyny 


bylskich, co to zmarznięte, z czerwonemi jak 
gotowane raki rękoma, cały dzień w śniegu 
przebierać będą i na byle jakiej desce jazdę na 
sankach czy nartach o jednym kijku udając, 
od szarego ranka do zmierzchu „okoliczne“ do- 
mowi tereny penetrują.. 


Zobaczymy też — jak co roku — i nasze 
strzelczynie na nartach i na saneczkach. Zoba- 
czymy strzelców, strzelczynie i orlęta miast na 
licznych ślizgawkach. Wylegną na tory hoke- 
strzeleckie, które rok rocznie 
przybierają liczbowo na sile. Kierownicy sek- 
cyj narciarskich, hokejowych,  łyżwiarskich, 
czy tylko sportowych — tak dla rozrywki — 
zakrzątną się już obecnie napewno, by swoim 
ceddziałom zapewnić narty, tereny lodowe, 
sprzęt hokejowy, saneczki, i cały ekwipunek 
do sportów zimowych, by dobrzy ich koledzy 


strzelcy, orlęta i strzeleckie niewiasty nie 
miały powodu do narzekań na bezczynność re- 
lerentów sportowych oddziałów. 

Po tym moralnym przedzimowym monicie— 
przejdźmy do rzeczywistości. Zdradzimy Wam 
jakie są zamierzenia władz wyższych na tę zi- 
mę. W pierwszym rzędzie każdy karpacki o- 
kręg, podokręg, a nawet grupy powiatów winny 
się starać o zorganizowanie taniego obozu zi- 
mowego, na któryby na parę dni mogli przyby- 
wać członkowie Z. S, z najbliższych okolic ce- 
lem odbycia kursu narciarskiego wzgl. założe- 
nia sobie tam bazy wypadowej w tereny nar- 
ciarskie. Ośrodki takie winny powstać przede- 
wszystkiem na Huculszczyźnie, w okolicy Sław- 
ska lub Beskidu, w okolicy Sianek czy Rozłu- 
cza, Zakopanego, Żywca, Zwardonia, czy Wi- 
sły. Warunkiem założenia takiego ośrodka to 
przedewszystkiem „murowane“ warunki śnie- 
gowe danej okolicy, następnie dobry dojazd 
kolejowy, piękne tereny, dobrze zorganizowa- 
ny sam ośrodek t. zw. ciepły z dobrą pożywną 
i tanią kuchnią, obliczoną na kieszeń średnio 
zamożnego turysty. Jak zorganizować dobrze 
ośrodek, na to niema niestety żadnych recept 
ani przepisów. Każde dzieło od najmniejszego 
do największego stwarza zazwyczaj jeden czło- 
wiek, który jeśli umie sobie dobrać do pracy 
odpowiednich towarzyszy, dzieło doprowadzi 
do końca. Dlatego też chcielibyśmy wyczuć 
działalność tych ludzi w terenie; by przy koń- 
cu sezonu zimowego móc się pochwalić na tem 
polu walnym dorobkiem narciarskim. Niech na- 
si członkowie, jadący na narciarskie wywczasy, 
nie pętają się tam i sam po różnych pensjona- 
tach, hotelach, schroniskach, ale niech mają 
możność skupienia się w „Strzeleckim Ośrod- 
ku Narciarskim' pod własną flagą związkową! 


Ą teraz coś dla rasowych sportowców — 
wygów i wyjadaczy narciarskich. Szykujcie 
bracia narty, zeskrobcie stary smar, podhebluj- 
cie, zapuśćcie na gorąco spody, wyreperujcie 
przyodziewek narciarski i czekajcie śniegu... 
ale nie bezczynnie. Zabierzcie się do t. zw. su- 


Na mecie raidu szlakiem lI Brygady Legjonów. 


manewrów 


Kompanja wojska na nartach podczas 
zimowych. 


chego treningu, jeśliście przez lato i jesień ma- 
ło sportowali i nie jesteście w odpowiedniej. 
kondycji fizycznej. Kto z Was ciekawy jak to 
robić, zajrzyjcie do podręcznika por. Kasprzy- 
ka i Bronisława Czecha — „Narciarska Zapra- 
wa", a wszystkie wskazówki tam znajdziecie, I 
trenujcie pilnie bo zawodów będzie sporo. 


Przedewszystkiem mamy przed sobą trzy 
większe prawie o ogólno-strzeleckiem znaczeniu 
imprezy: Raid narciarski Żułów — Wilno w 
styczniu, Międzynarodowy bieg patroli ze strze- 
laniem, z udziałem może Estończyków, Finów 
i Łotyszów, oraz znany nam od dwuch lat — 
Reid narciarski Szlakiem II Brygady Legjonów, 
na trasie Rałajłowa — Jabłonica — Worochta. 


Jeśli do tego dodamy bardzo liczne impre- 
zy lokalne oraz zawody narciarskie Z. S. o mi- 
strzostwo powiatów Z. S. bo niezawodnie każ- 
dy lepiej pracujący powiat powinien takie za- 
wody dla swej strzeleckiej młodzi zorganizo- 
wać, jeśli dołożymy jeszcze zawody o mistrzo- 
stwo okręgu czy podokręgu, program będzie do- 
stateczny, by go należycie wykonać, i już dzi- 
siaj trzeba się do niego powoli, ale stale i wy- 
trwale sposobić. 


Wracając do naszego „wielkiego progra- 
mu' podkreślić musimy następujące drobniej- 
sze szczegóły: raid Żułów — Wilno jest raidem 
dwudniowym z noclegiem zdaje się na 40 km. 
trasy. Będzie to niewątpliwie popisowa impre- 
za naszego narciarstwa nizinnego, jakkolwiek 
niezawodnie przybędą i z innych części kraju 
delegacje narciarskie. Międzynarodowy bieg 
patroli narciarskich, ze strzelaniem na 100 m. 
do sylwetek, dystans biegu 18 km, będzie nie- 
jako eliminacją patroli Z. S. do raidu II Bry- 
gady Leg. Na szlaku zaś II Bryg. Legjonów. 
muszą patrole strzeleckie zatrzeć przykre wra- 
żenie zeszłorocznej zimy, i jak dwa lata temu 
zająć 3 pierwsze miejsca w klasyfikacji p. w. 


A 


Na to nas stać i tak musi być. Innego wyjścia 
tu niema. 

Przechodząc teraz  skolei do zamierzeń 
wyszkoleniowych zwracamy uwagę na wyko- 
rzystanie wszystkich kursów narciarskich, or- 
$anizowanych przez władze p. w., a następnie 
na własne kursy narciarskie lokalne, raidy 
mniejsze, wycieczkowanie, zawody lokalne, zdo- 
bywanie odznaki narciarskiej, górskiej i biego- 
wej, szkolenie kadry. Jak nas dochodzą wieści 
kursy p. w. będą miały charakter przeważnie 
kursów wstępnych dla początkujących. Szkole- 
nie kadry na wyższe stopnie instruktorskie o- 
bejmie, tak przynajmniej wygląda — i tak win- 


no być — Polski Zw. Narciarski, mający na tę 
zimę szerokie plany pracy i duże poparcie swej 
akcji przez P. U, W, F. iP. W. I słusznie, bo 
jest to organizacja sportowa najlepiej dzisiaj 
ze wszystkich związków sportowych nastawio- 
na na szkolenie swej szerokiej kadry instruk- 
torskiej i najlepiej zorganizowanej. 

Podając tych parę uwaś ogólnych o sezo- 
nie zimowym, nie omieszkamy stale nadal trzy- 
mać rękę na pulsie wzbierających z dniem każ- 
dym spraw narciarskich i o wszystkim, co god- 
niejszego uwagi, Was — narciarzy powiada- 
miać. 

M. Kurleto. 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU. 
POWIATU GRODZKIEGO ZW. STRZELECKIEGO 
WARSZAWA — ŚRÓDMIEŚCIE 


W niedzielę, dnia 13 b. m. w parku im. Sobies- 
kiego w Warszawie, odbyła się niezwykła uroczystość 
strzelecka związana z poświęceniem i wręczeniem sztan- 
daru Powiatowi Grodzkiemu Zw. Strzeleckiego War- 
szawa — Śródmieście, Sztandar ten został ufundowany 
przez Koło Przyjaciół Z. S. przy Banku Polskim, 

Już od godziny 7.30 rano boisko w parku szkol- 
nym im, Sobieskiego zaczęło zapełniać się oddziałami 
strzelczyń, strzelców i orląt pow. warszawskiego. Na- 
stępnie przybyły delegacje organizacyj pokrewnych jak 
Zw. Rezerwistów, Zw. Harcerstwa i inne, oraz poczty 
sztandarowe poszczególnych jednostek organizacyjnych 
Z S. i delegacja 21 w. pip. ` 

Punktualnie o godz. 9.10 Komendant Główny 
Z. S. ob. ppłk. Frydrych odebrał raport i przy dźwię- 
kach „Pierwszej Brygady“ dokonał przeglądu zgroma- 
dzonych oddziałów. O godz. 9.20 przybył D-ca O. K. I 


Orlęta strzeleckie podczas uroczystości 
wlatu grodzkiego Z. S: Warszawa — Śródmieście. 


poświęcenia sztandaru po- 


śen. Jarnuszkiewicz, który odebrał raport i dokonał 
przeglądu całości. 


Na ustawionych przed ołtarzem polowym ławach 
i krzesłach zajęli miejsca przedstawiciele Z. 3, arga- 
nizacyj pokrewnych i zaproszeni goście. 

Rozpoczęła się Msza Św., którą celebrował ks. 
biskup polowy Gawlina, Podczas Mszy pienia wyko- 
nał reprezentacyjny chór Zw. Strzeleckiego, Piękne i 
podniosłe kazanie wygłosił ks. kanclerz Mauersberger, 
poczem ks. biskup Gawlina dokonał poświęcenia sztan- 
daru, którego rodzicami chrzestnymi byli: gen. Jarnusz- 
kiewicz i ppłk. Frydrychowa -— w pierwszej parze, ob. 
M. Albrechtowa i ob. Dloughy, w drugiej parze, 


Po ceremonji poświęcenia, komendant powiatu 
ob. inż, Rozdziałowski złożył ślubowanie, przyjmując 
SA z rąk ob. Komendania Głównego, który wy- 
głosił okolicznościowe przemówienie, Na- 
stępnie zabierali głos: Koła Przy- 
jaciół Z. S. przy Banku Polskim ob. 
Dr. Nowak i prezes powiatu Z, S, Śród- 
mieśgie ob. Bartolewski, poczem odbyło 
się uroczyste wbijanie gwoździ, zapo- 
czątkowane chrzestnych. 


prezes 


przez rodziców 


sekcja  gołyę- 
biarska Z. S. wypuściła 1.000 gołębi 
pocztowych, poczem ‘nastąpiła defilada, 
którą odebrał gen. Jarnuszkiewicz w oto- 
czeniu władz strzeleckich z ob. Komendan- 
tem Głównym na czele. 


Podczas uroczystości 


Ogólną uwagę zwracały swą postawą i 
orlęta i strzelczynie od- 
działu Monopolu Tytoniowego, oraz de-- 
legacja oddziału szybowcowego i motoro- 


wego Z. S. 


umundurowaniem 
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Z TYGODNIA 


PRZENIESIENIE ZWŁOK Ś. P. MINISTRA 
B. PIERACKIEGO DO GROBOWCA 
W NOWYM SĄCZU. 


W Nowym Sączu dnia 19 b. m. od- 
była się uroczystość przeniesienia trumny ś. 
p. ministra gen. Pierackiego do grobowca 


na starym cmentarzu, 


Do Nowego Sącza przybył specjalny po- 
ciąg wiozący przedstawicieli władz i orga- 
nizacyj. Trumnę okrytą żałobną kapą usta- 
wiono przed kaplicę na katafalku. Obok 
złożono urnę z ziemią z pod  Jastkowa. 
gdzie ś p. gen. Pieracki był ranny. Wartę 

, honorową przed katafalkiem pełnili ofice- 
rowie i podoficerowie 1 p. strz. podhalań- 
skich. 

Na cmentarzu zgromadziły się niezliczone dele- 
gacje z całego kraju z pocztami sztandarowemi. Przy- 
były delegacje: Zw. Legjonistów, P. O. W., Zw. Obroń- 
ców Lwowa, Zw. Rezerwistów i Zw. > 


Ob. pow. 


Strzeleckiego. 
Zwracały uwagę delegacje ludowe w barwnych strojach 
regjonalnych, wśród nich delegacje ukraińskie, 

Wokół grobowca stanęły kompanje chorągwiane 
4 p. p. legj., policji, Zw. Rezerwistów i Zw. Strzelec- 
kiego. Obok katafalku ustawiła się delegacja „Czwarta- 
ków". Za katafalkiem zajęła miejsce najbliższa rodzina 
ś. p. ministra Pierackiego: matka i dwaj bracia. 

O godz. 9.30 przybył do kaplicy p. premjer M. 
Zyndram-Kościałkowski w towarzystwie wicewojewody 
Małaszyńskiego oraz starosty nowosądeckiego Łacha. 
W prezbiterjum zasiedli członkowie rządu, wicemarszał- 
kowie Sejmu i Senatu, generalicja i senatorowie oraz 
wyżsi urzędnicy państwowi. Z chwilą przybycia p. pre- 
mjera rozpoczęła się uroczysta msza żałobna, którą ce- 
lebrował w otoczeniu licznego kleru grecko- i rzymsko- 
katolickiego ks. biskup tarnowski Lisowski. Biskup Li- 
sowski wygłosił następnie podniosłe kazanie, po którem 
duchowieństwo rzymsko - katolickie oraz grecko - ka- 
tolickie odprawiło pienia żałobne. 

Trumnę ze zwłokami ś. p. gen. Bronisława Pie 
rackiego wzięli na barki „Czwartacy” i przenieśli ją do 
grobowca, mieszczącego się opodal kaplicy. 

Przed trumną niesiono wieniec laurowy od P. Pre- 
zydenta Rzplitej przepasany wstęgami o barwach naro- 
dowych. 

Przy grobowcu duchowieństwo rzymsko - kato- 
lickie, a następnie grecko-katolickie odprawiło egzekwie, 
poczem trumnę złożono w grobowcu. W tym momencie 


oddziały sprezentowały broń, orkiestra 1 p. strz. pod- 
halańskich odegrała „Pierwszą Brygadę". 
Po skończonej uroczystości obecni przeszli na 


przylegający do cmentarza obszerny plac, gdzie rozpo- 
czyna się budowa Domu Strzeleckiego im. Bronisława 
'Pierackiego. Na placu nastąpiła uroczystość poświęcenia 
kamienia węgielnego pod budowę Domu. Poświęcenia 
dokonał ks. biskup Lisowski, poczem sekretarz general- 


inż. Rozdziałowski składa ślubowanie przed Ob. Komen- 
dantem głównym Z. S. po odebraniu sztandaru, 


ny Komitetu uczczenia pamięci Bronisława Pierackiego 
odczytał akt erekcyjny. 

Po odczytaniu aktu i złożeniu podpisów p. prem- 
jer Kościałkowski wygłosił podniosłe 
podnosząc zasługi zmarłego i znaczenie budowanego 
Domu Strzeleckiego, który stać się winien żywym pom- 
nikiem i symbolem „dla wiary w moc nieziszczalną du- 
cha i w niespożyte siły społeczne”. 


przemówienie, 


Po przemówieniu p. prezes Rady Ministrów za- 
murował akt erekcyjny. Na zakończenie uroczystości 
orkiestra odegrała hymn narodowy. 


WIELKI ZJAZD W KRAKOWIE 


W niedzielę, dnia 20 b. m. z okazji różnych zjaz- 
dów ogólno - polskich i licznych wycieczek całego sze- 
regu organizacyj i stowarzyszeń przybyło do Krakowa 
około 25.000 osób. 

Od wczesnego rana przeciągały przez miasto po- 
chody udające się na Wawel, skąd po złożeniu hołdu 
pamięci Marszałka Piłsudskiego kierowały się na So- 
winiec, by wziąć udział w sypaniu kopca. 


ZIEMIA ZE SZWECJI NA SOWINIEC 


Dnia 20 b. m. w obecności przedstawicieli władz 
państwowych i wojska złożył do masywu kopca na So- 
wińcu ziemię przywiezioną w pięknej urnie ze Szwecji, 
specjalny wysłannik króla szwedzkiego, zastępca posła 
szwedzkiego w Warszawie hr. Eryk Post. 


MJR. KARPIŃSKI WYSTARTOWAŁ DO AUSTRALJI. 


Wskutek sprzyjających warunków  atmosferycz- 
nych, dnia 21 b. m. około godz. 6 rano wystartował do 
wielkiego lotu Warszawa-Melbourne (Australja) znany 
lotnik mjr. Karpiński wraz z inż. Rogalskim. 

Przygotowania do tego gigantycznego lotu trwały 
już dość dawno, obecnie przygotowania zostały ukończo- 
ne i dzielni lotnicy wystartowali z lotniska na Okęciu na 
„Niebieskim Ptaku”. Trasa lotu mjr. Karpińskiego i inż. 
Rogalskiego jest olbrzymia, w obie strony wraz z prze- 
widywanym lotem okrężnym dookoła Australji wyniesie 
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ponad 40.000 klm. Ma to być olbrzymi raid propagando- 
wy, a nie rekordowy, lotnicy nie będą się spieszyli, będą 
lądowali stosunkowo we wielu miejscach, cały lot po- 
trwa kilka tygodni. 

Mjr. Karpiński zabrał ze sobą czarę z wo- 
dą z Wisły, którą wręczy Polakom w  Australji, 
jako relikwję narodową, w zamian za to otrzyma urnę z 
ziemią z najwyższej góry w Australji, 
Góry Kościuszki. 
na kopcu Marszałka Piłsudskiego na Sowińcu. 

Lot mjr. Karpińskiego i inż. Rogalskiego ma zatem 
na celu nietylko propagandę polskiego lotnictwa w Au- 
stralji, ale również symboliczną wymianę wody z Wi- 
sły i ziemi z Góry Kościuszki. Dla licznej kolonji pol- 
skiej w Australji przylot „Niebieskiego Ptaka” będzie 
dowodem, że dzięki komunikacji powietrznej odległość 
od rodzinnego kraju znacznie się zmniejszyła, że Polska 
jest coraz bliżej. 


PRZEŚLADOWANIE POLAKÓW 
W CZECHOSŁOWACJI. 


Żandarmerja czeska aresztowała dn. 20 b, *m. 
15-letniego ucznia polskiego gimnazjum realnego w Or- 
łowej, Rudolfa Joska, pochodzącego z Końskiej na Śląs- 
ku nad Olzą. Motywów aresztowania nie wyjaśniono. 

Już drugi miesiąc mija od zamknięcia i opieczęto- 


noszącej nazwę 


Ziemia ta zostanie następnie złożona 


wania czytelni polskiej w Trzyńcu, siedziby i centrali 14 


towarzystw polskich. Powodem zamknięcia — według 
władz czeskich — miało być rzekome planowanie w lo- 
kalu tej czytelni zamachu na czeską szkołę w Dolnej 
Lesznej. Tymczasem wypuszczono z więzienia zarówno 
p. Knoblocha, jak i 10 robotników polskich, którzy po- 
nad wszelką wątpliwość zdołali udowodnić, iż w żadnej 
akcji nielegalnej udziału nie brali. Mimo więc urzędo- 
wego stwierdzenia, iż zarzuty są śołosłowne władze 
czeskie w dalszym ciągu podtrzymują nakaz zamknięcia 
czytelni, niszcząc w ten sposób możność polskiego ży- 
cia kulturalnego i społecznego w tej miejscowości. 


COFNIĘCIE EXEQUATUR KONSULOM 
CZECHOSŁOWACJI W POLSCE. 


Czechosłowacja dążąc w swej polityce do całkowi- 
tej likwidacji polskości, usiłuje pozbyć się z granic swe- 
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go państwa niewygodnych świadków teroru i szykan 
stosowanych na każdym kroku wobec Polaków żamie- 
szkałych na terytorjum Czechosłowacji. System ten 
znajduje punkt kulminacyjny w niejednokrotnem od- 
mówieniu exequatur konsulowi Rzeczypospolitej Pol- 
skiej w Morawskiej Ostrawie. Obecnie cofnięło exequa- 
tur konsulowi R. P. p. A. Klotzowi, 

W wytworzonej w ten. sposób przez stronę Cze- 
chosłowacką sytuacji zostało cofnięte w dn. 18 b. m. 
exequatur dr. J. Doleżalowi konsulowi republiki cze- 
'chosłowackiej w Poznaniu i dr. Maixnerowi — konsulo- 
wi rep. czechosłowackiej w Krakowie, 


GDYNIA — DRUGIM PORTEM NA BAŁTYKU. 


Jeszcze przed dziesięciu laty Polska nie odgrywa- 
łą żadnej niemal roli, jako państwo morskie. Dziś jedy- 
nie porty Szwecji i Danji, dwóch starych, od wieków 
żyjących z morza i na morzu państw, przewyższają, je- 
śli chodzi o ruch statków, porty polskiego obszaru cel- 
nego. a 

Wioska rybacka, Gdynia, ustępuje na całym Bał- 
tyku jednej jedynie Kopenhadze i to tylko o 18 proc., 
a już w ważnym porcie Goeteborgu ruch jest o 10 proc. 
mniejszy niż w Gdyni, w Sztokholmie o 33 proc., w Tal- 
linie o 75 proc. Jeśli chodzi o porty niemieckie, to Kró- 
lewiec wykazuje ruch statków, wynoszący 75 proc, ruchu 
w Gdyni, a port w Szczecinie 74 proc. 

Przykład Gdyni będzie nas zawsze pouczać, jakie 
rezultaty mogą mieć właściwie pə- 
myślane i wykonane inwestycje, 


BALON NIEMIECKI WYLĄDO- 
WAŁ NA TERYTORJUM POL- 
SKIEM. 


W okolicy Bielska, między 
wsią Lewki i Kotki wylądował 
balon niemiecki „Paul Herman". 
Załogę balonu stanowili: dr. Fri- 
djof Wersin i inż. Herbert Wiese, 
którzy posiadali odpowiednie za- 
świadczenia konsulatu R. P, we 
Wrocławiu. Lądowanie odbyło się 
szczęśliwie. Lotnicy zabrawszy po- 
włokę balonu, przybyli do Białe- 
gostoku, skąd udali się do War- 
szawy, 


NOWINY SPORTOWE 


SPOTKANIA LIGOWE. 


Spotkania ligowe ostatniej niedzieli przyniosły 
następujące wyniki: Pogoń — Cracovia 3:1; ŁK, S, — 
Śląsk 1:0; Wisła — Ruch 0:0; Warta — Polonia 2:1. Ta- 
belka ligowa ułożyła się po ostatnich spotkaniach na- 
stępująco: Pogoń, Warta, Ruch, Legja, Ł. K. S., Garbar- 
nia, Śląsk, Warszawianka, Wisła, Cracovia, Polonia, W 
meczu finałowym o wejście do Ligi zwyciężyło Podgó- 
rze Czarnych ze Lwowa w stosunku 2:1. 


MISTRZOSTWA POLSKI W SZCZYPIORNIAKU. 


Mistrzostwo Polski w szczypiorniaku zdobyła Po- 
goń (Katowice) przed K. P. W. — Poznań, K. S. Cho- 
rzów, Warszawianka, Ł, K. S., Makabi Kraków i I. K, P. 
— Łódź. 


FORT BEMA ZDOBYWA PUHAR P. U. W. F. I P. W. 


Bieg kolarski zespołowy, torowy o puhar P. U. 
W. F. i P. W. wygrał zespół Fortu Bema w składzie: 
Napierała, Michalak, Wasilewski, Domański. 


O 


I tylko tyle. Trzy litery tylko figurowały w roz- 
kładzie zajęć oddziału w Chomówce zamiast zwykłej 
pogadanki sobotniej, trzy litery, które w całej chyba 
Polsce, czytane razem, tłumaczone są jako  besztanie 
urąganie, wymyślanie i inne, tym podobne przyjemności, 
a więc i strzelcy chomówczańscy inaczej tego sobie nie 
tłumaczyli. 


Ale kogo i za co? A jeśli wszystkich, to dlaczego? 
Przecież nic oddział nie przeskrobat, przeciwnie, należał 
do najlepszych nietylko w powiecie, ale i w okręgu, 
co jasno wszystkim obwieszcza dyplom, za- 
wieszony w honorowym kącie świetlicy, tuż 
pod portretami Dostojników i Patrona Od- 
działu. 

Mnóstwo pytań i najrozmaitszych do- 
mysłów, niepokój kilkudziesięciu członków 
oddziału i nic — żadnego wyjaśnienia, żad- 
nej odpowiedzi, więc mimo głębokiego nie- 
pokoju, ale z czystemi sumieniami, stawili 
się na zbiórkę, jak zresztą zawsze wszyscy 
do jednego obywatele strzelcy, z niecierpli- 
wością oczekując rozwiązania zagadki i 
wpierając oczy w uśmiechniętego tajemni- 
czo przyjezdnego z powiatu referenta. 

Już po pierwszych zdaniach odet- 
chnęli wszyscy z ulgą, bo nie żadne „soba- 
czenie”, tylko pogadankę o przysposobieniu 
rolniczem zapowiadały zagadkowe i zło- 
wróżbne litery. Słuchali więc poczciwie wy- 
wodów referenta, że są 
niczym, że  sposóbiąc 


narodem . rol- 


się na dzielnych 


BIEG KOLARSKI GDYNIA — WEJHEROWO — 
GDYNIA. 


Bieg ten zorganizowany na dystansie 54 km. wy- 
gral Trzemiński ze strzeleckiego kl. sportowego, przed 
Leśniakiem z K. P, W., oraz Wojciechowskim ze strze- 
ieckiego kl. sportowego Gdynia. — Czas zwycięzcy 
1 godz. 30 min, 


STRZELCY CUIAVJI BIJĄ BOKSERÓW H. C. P. 


W rozegranym w Inowrocławiu meczu pięściar- 
skim Cuiavia — H, C. P, zwyciężyli inowrocławianie w 
stosunku 10:6, 


TENIS. 


Tenisowe mistrzostwo Polski zdobyła Legja war- 
szawska. 


Z PIŁKARSKICH SPOTKAŃ MIĘDZYNARODOWYCH. 


W zawodach międzynarodowych p. nożnej mamy 
do zanotowania następujące wyniki: Niemcy — Bułgar- 
ja 4:2, Anglja — Irlandja 3:1, Rosja — Turcja 2:1. 


Ara 


obywateli kraju, muszą zgłębić przedewszystkiem i 
do gruntu swój fach rolniczy, że wstyd, 
że hanba, że zśroża, aby ich oddział nie przystąpił do 
konkursów rolniczych, że sami to powinni zrozumieć, iż 
żyjąc i pracując tu, na żyznej ziemi polskiej, muszą i w 
tej dziedzinie pracy dowieść, że nie są na ostatniem 
miejscu, i że obok wyczynów sportowych, mogą sobie 
zrobić pożyteczne zawody w rolnictwie. 


poznać 


Słuchali chłopcy, rozwiesiwszy uszy, głowami ki- 
wali, oczami kłapali, czasem wzdychali głęboko, ale im 


Zbiórka buraków z konkursowego poleteka P. R. w Ożździutyczach. 
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jakoś nie bardzo się chciało brać do tego przysposo- 
bienia. Bo i jakże — od dziada i pradziada jednakowo 


się na tej roli pracuje, wiadomo, że jednemu ziemia. 


więcej obrodzi, a innemu mniej, że jak kto ma szczęście, 
to i bydło uchowa od zarazy i moru, ale żeby jakieś 
konkursy, jakieś specjalne kawałki?! 

Dopiero po referencie zaczął gadać komendant 
oddziału: „Wiadomo, racja święta. Tu się popatrzcie, na 
ten obraz, gdzie Marszałek Piłsudski, szablę odłożywszy, 
a płaszcz i maciejówkę zdjąwszy, rękawów zakasał i 
sieje! To dla was przykład, że obok nauki, obok ćwiczeń 
wojskowych, macie na roli pracować, aby nie zbrakło 
nas w wyścigu pracy, jak tu pod obrazem jest napisane. 
Obywatelu referencie — proszę zameldować powiato- 
wemu, że zgłaszamy na początek dwa zespoły — jeden 
z najlepszych w Chomówce strzelców, a drugi z najgor- 
szych; tu mają okazję poprawić sobie opinję. Przodow- 
nikami mianuję prymusa oddziału Jana Wójcika i naj- 
większą mamałygę Kazimierza Ficka. Niech się sta- 
rają!" 


Tak im wjechał na ambit ten komendant, ale naj- 
gorsze to już było z dziewuchami, których też z dzie- 
siątek należało do oddziału, bo i te „strzelnice” same 
się do konkursu zgłosiły. Nic dziwnego, one zwyczajne 
kury macać, więc wzięły sobie, jako temat konkursowy 
hodowlę kur, ale co my, mężczyźni, mamy robić? 


Rada w radę, wyprosiły oba zespoły od gminy 
po małem poletku i wzięli się za buraki. W najwięlc- 
szej tajemnicy jedni przed drugimi zaczęli uprawiać 
swoje pólka, nawozić, orać i sadzić, rozpaliwszy się do 
nowej roboty, zwłaszcza, że nie można przecież dopuś- 
cić, aby „strzelnice" miały dostać jakąś nagrodę, a „o- 
brońcy ojczyzny” pokpić sprawę. A że przodownica ze- 
społu „kuromacek”, ob. Zosia, lubiła czasem dogryźć 
Fickowi i Wójcikowi, ci ze skóry wyłazili, by raz jesz- 
cze pognębić ród babski a i zarazem zaimponować tej 
Zośce, co to do wszystkich się jednakowo uśmiecha, a 
żadnego nie wyróżnia, choć ładna jest, że się każdy do 
niej, jak ogórek do lampy, pali. „Nagroda nagrodą, kon- 
kurs swoją drogą, ale może w ten sposób da się Zosię 
zjednać” — myśli i Jasiek i Kazek. Więc obaj zęby za- 
cięli i popędzają każdy swój zespół i sami pracują, a co 
i raz to coś koło tego wychuchanego kawałka ziemi 
podłubią, 


Pokpiwają sobie z młodych gospodarze wiejscy, 
a ojcowie to się nieraz i zgniewają, że koło ojcowizny 
nie robi, tylko do jakiegoś tam „peera“ lata. Jak trzeba, 
to i łopaty w domu niema i nawozu braknie, a już ka- 
żdej wolnej chwili, to napewno na tym zagonie siedzi. 
A pan wójt zato zachęca, a komendant na każdej zbiór- 
ce zapytuje, jak im tam idzie, czy pracy nie zaniedbali. 
„A pamiętajcie, że jak mi o P, R. zapomnicie, to ja wam 
„opeer" przypomnę!” 


Czas leci, tygodnie i miesiące gonią jeden za 
drugim. Już oba półka pokryte białym dywanem śnież- 
nego puchu, już ta pokrywa zrudziałą i zczerniała, już 
i śladu jej niema, a słońce, jak magnes wielki, wyciąga 


z ziemi coraz nową trawkę, coraz świeższy listek i znów 
Janek z Każźkiem gonią do pól swoich, zapędzają zespoły 
do harówki, czujni na każdy krok rywali, ucha ciekaw:e 
nadstawiając do obozu przeciwnego. Ale jedno tylko 
ucho — bo drugie stale zwrócone jest w stronę kurnika, 
skąd dochodzi czasem tajemniczy szept „strzelnic“ lub 
gdakanie kur i pisk przychówku, albo wystrzeli nagle w 
niebo triumfalne pianie koguta, co łażąc dostojnie po 
podwórzu, dogląda wraz z hodowczyniami całej gro- 
madki, w której on jest przecież panem największym 
i królem. Dumnie chwieje mu się czerwony grzebień, 
oznaka dostojeństwa, bezgłośnie kiwa ostrogami i pió- 
rami wspaniałemi, jakby płaszczem królewskim osłania 
stopy z rozczapierzonemi palcami. 


Ale nietylko zespoły, nietylko Janek i Kazek ry: 
walizują z sobą, bo już oddawna wszyscy strzelcy jawnie, 
a strzelczynie pocichu trzymają za jednym, lub drugim. 
A i starsi gospodarze i ojcowie dawniej pomstujący, 
zapalili się do tego wyścigu, rad i uwag nie szczędząc, 
a często chcąc i rękę przyłożyć do dzieła syna. Lecz 
ci pracują o własnych tylko siłach, obcych nie do- 
puszczając nietylko do pomocy niedozwolonej, ale na- 
wet do oględzin postępów pracy, bo każdy zespół inne- 
mi pracował sposobami, różnych używał narzędzi i mie- 
szanek kompostowych, a wiadomo przecież, że „nie- 
przyjaciel" nie śmie nic wiedzieć o przygotowaniach do 
walki decydującej o prymat w oddziale i... o uśmiech. 
a może i serce pięknej Zosi. A im bliżej do egzaminu, 
do rozstrzygnięcia konkursu, tem bardziej gorączkowa 
wre praca, tem głębsza tajemnica, 
bicie... 


tem silniejsze serc 


W „dniu sądu”, który nadszedł wreszcie, oba pólka 
równie na pochwałę zasłużyły, oba zespoły równie się 
popisały a już pewne zwycięstwo miały „prymusom” dać 
cztery olbrzymie, niesamowitej wielkości i wagi nie 
buraki już, ale buraczyska, wychodowane przez Wójcika. 
„Fickowicze” jednak znaleźli godną odpowiedź, prezen- 
tując cały swój zbiór, gdzie wszystkie buraki, jak jeden, 
ustępowały coprawda znacznie tamtym okazom, ale w 
sumie przewyższyły je znakomicie, ponieważ zaś nagra- 
dzano wynik ogólny pracy, nie zaś specjalne, wyjątkowe 
okazy, palma pierwszeństwa przypadła w udziale byłym 
„mamałygom”, a teraz członkom najlepszego zespołu 
przysposobienia rolnego w powiecie, a na drugiem miej- 
scu znalazł się zespół „strzelnic z Chomówki, dowo- 
dzony przez Zosię. 


Dziwnie zmieniło Ficka to zwycięstwo, z kieps- 
kiego członka oddziału wysunął się na jedno z miejsc 
przodujących, podczas służby wojskowej nabrał męsko- 
ści i energji, nikogo więc chyba nie zdziwi, że w jakiś 
czas potem w miejscowym kościele pobłogosławiony zo- 
stał związek małżeński między Zosią i Kaźkiem, naj- 
lepszymi młodymi rolnikami i hodowcami. Kto zaś jesł 
ciekaw zbadać, jakie jest ich gospodarstwo, jakie zie- 
lononóżki i buraki hodują Fickowie teraz, niech ich od- 
wiedzi — wieś Chomówka, naprzeciwko s ięczych Do- 
łów, po lewej stronie rzeki Bujdy. 


M F 
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


W dniu 21 i 22 września 1935 r. w (Chorzowie 
odbyły się zawody lekko - atletyczne i gier sportowych 
o Mistrzostwo Podokręgu Z. S. „Sląsk“. Do zawodów 
zgłosiły się reprezentacje powiatów: Będzin, Bielsko, 
Chorzów, Chrzanów, Cieszyn, Katowice Gr., Katowice, 
Pszczyna, Świętochłowice i Żywiec — razem 326 za- 
wodników i zawodniczek. 

Do zawodów zostało dopuszczonych 212 zawod- 
miczek i zawodników, reszta odpadła, ponieważ nie od- 
powiadała warunkom podanym w regulaminie. Zawody 
rozpoczęły się dnia 21 września b. r. o godz. 14-tej, 
Otwarcia dokonał Komendant Podokręgu Z. S, Pow. 
Lendo. 

W drugim dniu zawodów — przed rozpoczęciem 
finałów — o godz, 14-tej, po odebraniu raportu przez 
p. Mjr. Jancarza, Insp. Wyszk. P. W. i W. F., odbyła 
się defilada zawodników, w obecności Prezesa Zarządu 
Podokręgu Ob. Sen. Dr. Pawelca, Komendanta Podo- 
kręgu Pow. Z. S. Lendo, Przewodniczącego Miejskiego 
Komitetu W, F. i P. W., Kmdta Pow. P. W. oraz miej- 
scowych władz Z. S, 

Organizacja zawodów sprawna, warunki atmosfe- 
ryczne b. dobre. 

Wyniki zawodów: 


Ogólna punktacja: 

I miejsce — powiat Będzin 111 pktów; II miejsce 
powiat Bielsko 95 pktów; III miejsce powiat Katowi- 
ce 51 pktów. 

W ogólnej punktacji konkurencji lekko-atletycznych: 

I miejsce — powiat Będzin — 98 pktów; II miej- 
sce powiat Bielsko — 83 pkt.; III miejsce powiat Ka- 
towice — 46 pkt.; IV miejsce powiat Cieszyn — 45 pkt. 

W ogólnej punktacji gier sportowych w koszykówce: 


I miejsce — powiat Bielsko; II miejsce powiat 
Katowice; III miejsce powiat Będzin, 


Grupa uczestników 10-dniowego Kursu W, O. iP. W. 
w Baranowiczach, 


Kmdt pow. Z. S. Sosnowiec ob. powiat. Nawara, po 
dokonaniu przeglądu oddziału kolarzy. 


W siatkówce: 


I miejsce — powiat Bielsko; II miejsce powiat 
Będzin; III miejsce powiat Będzin, 


Konkurencje lekko-atletyczne — strzelczynie: 
60 MTR. — I m. Paliszewska I (Będzin) czas 8.6 


II m. Lanżanka (Będzin) czas 8,7; III m. Paliszewska 
II (Będzin), SKOK WDAL. I m. Paliszewska I (Bę- 


dzin) czas 4,65; II m. Mermelówna (Katowice) czas 4,28; 


III m. Widuchowska (Bielsko) czas 3,98. SKOK 
WZWYŻ. I m. Paliszewska I (Będzin) 1,45%, H m. 
Mermełówna (Katowice) 1,35, III m. Paliszewska II 
(Będzin) 1,30%. RZUT OSZCZEPEM. I m. Rusinowa 
(Bielsko) 27,30, II m. Pinczerówna (Bielsko) 26,75, 
III m. Paliszewska II (Będzin) 23,63. RZUT DYSKIEM. 
I m. Paliszewska I (Będzin) 27,46, II m. Paliszewska 
II (Będzin) 26,39, III m. Mermelówna (Katowice) 23,51. 
PCHNĘCIE KULĄ: I m. Lanżanka, (Będzin) 8,80, II m. 
Paliszewska II (Będzin) 8,31, HI m. Paliszewska I 
(Będzin) 8,12. 


Konkurencje lekko-atletyczne — strzelców: 


100 MTR. I m. Zieliński, (Będzin) czas 11,6, II m. 
Śliwa, (Katowice) czas 11,8, III m. Nikiel, (Bielsko) 
1500 MTR.: I m, Stokłosiński, (Bielsko) czas 4.26,60 
II m. Słociński, (Będzin), III m. Szkubnia, (Cieszyn). 
3000 MTR.: I m. Stokłosiński, (Bielsko) czas 9.33,5, II m. 
Nowacki, (Cieszyn) czas 9,46,1, III m. Wukamanowiecz, 
(Bielsko). CHÓD 1 GODZINNY: I m. Kościelny, (Biel- 
sko), II m. Gomółka, (Bielsko), III m. Kołodziej, (Bę- 
dzin). MARSZ 50 KM.: I m. Rodko, (Będzin) czas 4.55,22, 
II m. Górski, (Będzin) czas 5.8,23, III m. Szłapa, (Cho- 
rzów) czas 5.32,8,, 4 x 100: I m. powiat Będzin czas 48. 
II m. powiat Pszczyna czas 49, III m. powiat Bielsko 
4 x 400: I m. powiat Cieszyn czas 3.41,3, II m. powiat 
Będzin, III m. pow. Katowice. SKOK WDAL: I m. Zie- 
liński, (Będzin) 6,45; H m. Śliwa, (Katowice) 6,10, III m. 
Tolan, (Pszczyna) 5,81, SKOK WZWYŻ: I m, Wysiata. 
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(Bielsko) 1,64%, II m. Lasek, (Bielsko) 1,59, III m. 
Lanc, (Cieszyn) 1,59. RZUT OSZCZEPEM: I m. Krza- 


„czyński, (Będzin) 44,81, II m. Wysiata, (Bielsko) 43,50, 


III m. Ditrich, (Bielsko) 42,28. RZUT DYSKIEM: I m. 
Ciepły, (Katowice) 34,99, II m. Stelmach, (Katowice) 
34,32, III m. Grzymkowski, (Cieszyn) 32,89. PCHNIĘ- 
CIE KULĄ: I m, Matuszewicz, (Pszczyna) 12,05, II m. 
Ciepły, (Katowice) 11,18, III m. Stelmach, (Katowicej 
10,63. 


W skład Komisji Zawodów wchodzili: Ob. Ob. 
Skrocki Zbigniew, Szymoński Władysław, Nadajczyk 
Kazimierz, Kałużowa, Baranowski, Dr. Matoga. Kom- 
sja Sędziowska złożona była z sędziów P. Z. L. A. i 
©- Z. G, S, 


W dniu 29 września r, b. zakończony został Tv- 
dzień Związku Strzeleckiego, Na zakończenie Tygod- 
nia odbyły się zawody “sportowe. W zawodach brał 
także udział Oddział Żeński Z. S. w LIMANOWEJ i 
Mszanie Dolnej. W zespole Obywatelek I miejsce w 
skokach, biegach na 60 mtr. i w skoku wzwyż zajął 
zespół Mszana Dolna, II miejsce Oddział Limanowa. 
Organizacją wyżywienia zawodników oraz proszonych 
gości zajął się Związek Pracy Kobiet Z. S. z Ob. Mal- 
kowską na czele. Po zawodach sportowych Strzelczynie 
Oddz. Limanowa przy ognisku odtworzyły kilka 
nizacyj, 


insce- 


O. Z. S. w WILLERUPT (FRANCJA) założony zo- 
stał 11.III b. r. Do oddz. zapisało się 24 członków, któ- 
rzy znając swój cel i obowiązek obywatelski pracuią 
wspólnie i swym przykładem zachęcają innych, tak, że 
oddział liczy już 38-miu członków. 21 lipca odbyły się 
zawody piłki koszykówki i siatkówki, całego obwodu 
Longwy, na których oddział Wiellerupt, wziął pierwsze 
miejsce w siatkówce i koszykówce, Dnia 26 sierpnia od- 
było się strzelanie w wyniku którego 21 członków zdo- 
było O. S. IIl-ciej klasy. 


Pchnięcie kulą. 
Z zawodów lekkoatletycznych w Chorzowie. 


W dniach 30.VI i 1, 2.VII b. r. staraniem żeńskie- 
go Oddziału Związku Strzeleckiego w KOLBUSZOWEJ 
została urządzona wystawa robót kobiecych. Eksponaty 
były wykonane przez strzelczynie tegoż Oddziału na za- 
jęciach świetliewych. W dniu 30 czerwca b. r. wobec 
licznie zebranych przedstawicieli Władz i miejscowej 
publiczności przemówił Prezes Zarządu Powiatu ob. We- 
lenowski, podnosząc pracę żeńskiego Oddziału Z. S., po- 
czem pan starosta Sienkiewicz dokonał otwarcia wysta- 
wy. Frekwencja zwiedzających była liczna. Urządzono 
konkurs na najpiękniejsze roboty, poczem p. Starosta 
przydzielił tutejszemu Oddziałowi Z. S, 30 zł. jako na- 
grodę. Obywatelki Chodkiewiczówna, Ofimkówna, Hry- 
cyszynowa i Babkówna dostały za najpiękniejsze roboty 
dyplomy jako nagrody honorowe. 


Jednym z ważnych działów prac w Oddziale Z. $. 
OŻDZIUTYCZE jest przysposobienie rolnicze, które 


Przegląd drużyn biorących udział w zawodach lek- 
S koatletyoznych w Chorzowie, 


kształci młode kadry w zawodzie rolniczym. Po zbio. 
rach dnia 21 września odbył się pokaz rejonowy, na 
który przybył sąsiedni zespół Z. S. z Tumina. Komisja 
sędziowska z całem uznaniem wyraziła się o pracy mło- 
dzieży strzeleckiej stwierdzając, że potrafi ona prze- 


„kuwać miecze na pługi czasu pokoju, i kosy na sztorce 


obsadzać w potrzebie. 


Nowy rok Wyszkoleniowy w TUCHOWSKIM 
Oddz. Strzeleckim im. Gen. Jaksy - Rożena rozpoczął 
się uroczystem nabożeństwem, które odprawił ks. prof. 
Kapłański, Poczem na rynku odbyła się defilada, którą 
odebrali przedstawiciele władz przy licznym udziale brat- 
nich organizacyj i zgromadzonej publiczności. Następnie 
odbyły się strzelania o Odznakę Strzelecką, w których 
wzięło udział około 60 osób, między innymi strzelali pp. 
Burmistrz miasta Tuchowa Styliński nacz. Sądu Dr. Ja- 
rosz, Dr. Mroczkowski, Dr, Hatała, Policja Państw. 
z Komendantem Madejem na czele. Członkowie K, P. W. 
z prezesem J. Stockem nacz. stacji, Po południu odbyły 
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Defilada zawodników podczas zawodów lekkoatletycz- 
nych o mistrzostwo Z. S. Podokręgu „Ślask“. 


się zawody o P. O. S. przyczem dużą sprawność fizycz- 
ną wykazały w różnych konkurencjach „Orlęta'. Zawo- 
dy te przeprowadził z ramienia Pow. W. F. prof. aJrolim. 
Na zakończenie uroczystości odbyło się wspólne sym- 
boliczne ognisko na „Nowej Targowicy”, przy którem 
strzelcy odśpiewali szereg pieśni legjonowych i strze- 
leckich. 


Pod kierownictwem ob. Dobrowolskiej ref, wych. 
obyw. oddziały żeńskie Z. S. w LUBLINIE uroczyście 
rozpoczęły rok 'wyszkoleniowy. Rano o godz. 9.30, zgro- 
madziły się licznie strzelczynie w kościele garnizono- 


a 


wym i wysłuchały nabożeństwa, oraz wygłoszonego kaza- 
nia przez ks. d-ra Nowaka który w podniosłych słowach 
zachęcał jaknajszersze rzesze miewiast do skupianńia się 
pod sztandarem strzeleckim. Po nabożeństwie — strzel- 
czynie odśpiewały „Bożę Coś Polskę'. i „Modlitwę 
Strzelecką* — składając niejako ślubowanie na dalszą 
pracę. Wieczorem, w koszarach strzeleckich im. Kuby 
Bojarskiego, zostało urządzone przez oddziały żeńskie 
ognisko, iktóre miało charakter w pierwszym rzędzie — 
oddania hołdu Twórcy i Pierwszemu Komendantowi Zw. 
Strzeleckiego ś. p. Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu, 
następnie przez zaciągnięcie chorągwi strzeleckiej na 
maszt — rozpoczęcia programowej pracy strzeleckiej na 
rok 1935/36. Program ogniska był wielce urozmaicony. 
Największą atrakcją był wiersz o Marszałku, wypowie- 
dziany przez 6-cio letnią Alusię Rybicką, która wystę- 
pując w mundurku strzeleckim, swoją przepisową po- 
stawą strzelecką—wzbudziła ogólne wzruszenie. Wszyst- 
kie strzelczymie, biorące udział w ognisku, bardzo do- 
brze wywiązywały się ze swego zadania. Ze względu na to, 
iż ognisko, zorganizowane przez Wydz, P. K. Z, S. na m. 
Lublin, było pierwszem ogniskiem po śmierci Marszałka, 
przeto program tegoż był b. poważny, poświęcony tylko 
pamięci Komendanta, A ponieważ dzień ten był dniem 
propagandy spółdzielczości, ob. Pieczątkówna wypowie- 
oziała b. ładnie opracowany przez nią samą referat na 
temat wysiłku w kierunku rozwijania spółdzielczości. 
Licznie zgromadzone społeczeństwo lubelskie z przed- 
stawicielami władz państw., wojskowych i przedstaw. 
pokrewnych organizacyj oraz rodzinami strzeleckiemi — 
dało wyraz ,że praca w Związku Strzeleckim wzbudza 
zainteresowanie. 


RADJO W ŚWIETLICY 


(od 27.X do 2.XI) 


Niedziela, dnia 27.X: 10.00 Nabożeństwo z Toru- 
nia. 12.15 Poranek muzyczny z Katowic. 15,00 Godzina 
rolnika. 16.45 „Cała Polska śpiewa”, 17.55 Młodzież ca- 
łego świata śpiewa — audycja międzynar. 21,00 „„Lwow- 
ska Wesała Fala". 21.45 Wiadomości sportowe. 


Poniedziałek, dnia 28.X: 15.30 Muzyka z płyt. 
16.45 „Wywiad'* — skecz, 19.00 Skrzynka rolnicza. 19.35 
Wiadomości sportowe. 20.00 „Muzyka ludowa'. 21.00 
„Wesele na Podolu". 24:30 Wieczór literacki poświęco- 
ny Marji Konopnickiej. 


Wtorek, dn. 29.X: 15.30 Koncert mandolinistów. 
16.00 Skrzynka P. K. O. 17,00 Odczyt o asfalcie. 17.13 
Muzyka lekka. 17.50 Encyklopedja mówiona. 18.45 Józef 
Szmidt na płytach. 19.00 Wiadomości rolnicze. 19.35 
Wiadomości sportowe. 20.00 „U dentysty“ — monolog. 
20.10 Transmisja. 21.45 Muzyka lekka. 


Środa, dn. 30.X: 12,15 „Kobieta skąpa i kobieta o- 
szczędna'' — pogadanka. 16.20 Recital skrzypcowy. 17.20 
(Koncert, 17.50 „Świat się śmieje”. 19.00 Porady wetery- 


20.55 „Obrazki z 


naryjne. 19,35 Wiadomości sportowe, 
Polski współczesnej”. 


Czwartek, dn. 31.X: 16.00 „O małem dziecku" — 
opowie Stary Doktór. 16.45 „Cała Polska śpiewa” 17.00 
„Kolonje niemieckie i francuskie w Afryce“ — odczyt. 
18.00 Audycja z okazji „Dnia oszozędności”. 18.45 Kon- 
cert, 19.00 Poznajmy przepisy finansowo-rolne. 19.33 
Wiadomości sportowe. 21.35 „Nasze pieśni", 


Piątek dn. 1.XI: W przerwie o godz. 13.00 „Baś- 
niowa noc" — audycja ze Lwowa. 14,20 Koncert. 15.43 
„O czem mówią na wsi”, 16,45 „Zaduszny apel", 17.15 
Wiersze. 17.50 Poradnik sportowy. 18.00 Koncert kame- 
ralny. 19.35 Wiadomości sportowe, 20.00 „Requiem“ — 
Reportaż muzyczny. 


f 


Sobota, dn, 2:XI: 15.00 „Odwiedziny", 15.30 Au- 
dycja religijna: 16.30 Skrzynka techniczna. 17.00. Nabo- 
żeństwo z Ostrej Bramy. 17.50 Sosnowiec. 19.00 Prze- 
glad prasy rolniczej,- 19.35 Wiadomości sportowe. 21.00 


Audycja dla Polaków z zagranicy. 22.00 Muzyka z płyt, 
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Rebus powyższy przedstawia znane przy- 
słowie. Jakie? — Na pytanie to niewątpliwie 
odpowiedzą z łatwością wszyscy nasi Czytel- 
nicy. 


ZADANIE NR. 58. 
OB. PIWKO KUPUJE BUTY. 


Ob. Piwko jest największym elegantem w 
oddziale, nic więc dziwnego, że wybrał się aż 
do Warszawy, by kupić sobie nowe buty. 


Długo chodził i oglądał wystawy sklepowe 
wreszcie w jednem oknie wystawowem zauwa- 
żył piękną parę butów, która wraz ze sznuro- 
wadłami kosztowała 25 zł, a same buty ko- 
sztowały o 24 złote więcej od sznurowadeł. 
-Próżno się głowił Ob. Piwko, ile kosztują buty, 
a ile sznurowadła?  Wybawcie Obywatele z 
kłopotu ob. Piwko i nadsyłajcie rozwiązania do 
Redakcji. 

Termin nadsyłania rozwiązań obu zadań 
upływa 10 listopada. 

Jako nagrody Redakcja przeznacza za 
zadanie 57 — książkę J. Kaden-Bandrowskie- 
go p. t. Piłsudczycy, za następne grę świetli- 
cową „Szachy Strzeleckie“. 


ROZWĄZANIE ZADANIA NR. 49. 


„Mam palców dwadzieścia: pięć u jednej 
ręki, tyleż u drugiej, a u obydwóch nóg dzie- 
sięć palców". 

Rozwiązania nadesłało 79 Obywateli — wszystkie 
prawidłowe. Książkę kpt. Dobrowolskiego p. t. „Lekka 
Atletyka” wylosował ob. Rusin, Szczygłowice. 


ZAMÓWILIŚCIE 
JUŻ 


Good b 


SOBIE 


GODŁO STRZELECKIE 


które winno się znajdować w każdej 
świetlicy i w każdym oddziale 
Związku Strzeleckiego 


Cena za egz. zł. 1.— 


z kosztami przesyłki zwykłej zł. 1 gr. 25 
z kosztami przesyłki poleconej zł. 1 gr. 55 


Do nabycia 
Centralny Instytut Wydawniczy Z. S. 


w Warszawie, Leszno 13. P.K.O. Nr. 11.200 
lub 


Centralna Składnica Z. S. 
Warszawa Sienkiewicza 1. P. K. O. Nr. 29.860 
EGZ TH KZ PWC ZARZ FECTYZY ZW IAA ATKIN CHE EO OE 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 50. 


ZNACZENIE WYRAZÓW POZIOMYCH: 1 —- 
ananas, 2 — raj, 7 — okaz, 9 — ta, 10 — makaron. 
12 — at, 13 — rama, 14 — ren, 15 — kotara, 


ZNACZENIE WYRAZÓW PIONOWYCH: 1 -= 


aromat, 2 — arak, 3 — Nazaret, 4 — aj, 6 — parama, 
8 — kat, 9 — tom, 11 — rana, 14 — ro. 
Rozwiązań nadesłano 86 — wszystkie prawidło- 


we. Grę świetlicową „Szachy Strzeleckie" wylosowała 
ob. Ziętkówna, Gniezno, 
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Zasłużone zwycięstwo 


Kiedy wśród strzelców rozeszła się wiadomość o 
projektowanym przez Komendę Powiatu Z. S. konkursie 
„racjonalnej gospodarki oddziałowej" — wszyscy jedno- 
głośnie orzekli, iż koniec tego wiadomy: — pierwsze 
miejsce w konkursie zajmie Bojanów. Któryż bowiem od- 
dział w powiecie wykazać się mógł lepszą gospodarką 
od Bojanowa? Tego samego zdania byli i strzelcy z Woj- 
kowic, to też gdy w czasie stałego środowego wieczoru 


świetlicowego, na którym, jak zwykle, omawiano naj- | 


ważniejsze sprawy tygodnia, prezes rzucił w stronę oby- 
watela sekretarza: — „A za niecałe trzy miesiące wyma- 
lujecie nam sprawozdanie konkursowe" — strzelcy spo- 
ślądać poczęli na siebie ze zdziwieniem. 

— Jakto, obywatelu-prezesie — podjął po chwiii 
Stasiek Więcek, filozofem oddziału zwany, staniemy też 
do konkursu??,.. ; 

— A dlaczego nie mielibyśmy stanąć? — spokoj- 
nie odrzucił pytanie prezes. 

— Bo przecież pierwszą nagrodę wezmą bojano- 
wiacy, to pewne, a chociaż to nasi sąsiedzi i strzelcy, ale 
już teraż dosyć się swojem bogactwem przed nami pysz- 
nią, a co będzie jak nas pokonają? ?... 

— Proszę obywatela — poparł wtedy wywody 
przyjaciela Franek Tkacz — to napewno tak będzie. Mó- 
wiła mi przecież Władka, żona ich skarbnika, a moja 
krewniaczka, że jej mąż ma w kasetce oddziałowych pie- 
niędzy coś ze 600 złotych gotówką, bo sobie sztandar 
kupować będą. Nawet się kiedyś ze sobą poswarzyli, bo 
ona aż drży o te pieniądze ze strachu przed złodzie- 
jami. 

— A radja nie kupili pięknego — padło z boku. 

— A te mundury... 

— [Instrumenty dla orkiestry... 

Prezes z uśmiechem spoglądał na rozpalone twa- 
rze mówiących. 

— A jednak do konkursu staniemy — rozpoczął, 
gdy wrzawa przycichła, — Nie bądźcie prorokami i nie 
przepowiadajcie końca. Nie weźmiemy pierwszego — 
trudno — czasami drugiem i trzeciem miejscem zadowa- 
lić się trzeba. Nie sztuka rządzić dobrze, jak się ma du- 
żo, ale właśnie wtedy, gdy grosz przychodzi tak ciężka 
jak nam. A jak tam skarbniku nasze finanse!?.., 

— Stan książeczki oszczędnościowej na dzień dzi- 
siejszy wynosi 62 zł. 04 grosze, łącznie z procentami, 
wpisanemi przez P. K. O. — zaraportował skarbnik. 

— No, widzicie szczęśliwy znak, my też jak i oni 
w Bojanowie, mamy na początku szóstkę, a koniec nie- 
wiadomy. Nie o stan kasy przecież tu chodzi, ale o to, 
jak oddział rządził się swemi pieniędzmi przez ostatni 
rok. I dlatego, że widzę rzeczy, których wy w tej chwili 
spostrzec nie chcecie, czy nie możecie, do koukursu sta- 
niemy. 

— Rozkaz, obywatelu prezesie — huknęło gromko 


w odpowiedzi. 


* %* 
* 
Terminu ogłoszenia wyników konkursu oczeki- 


wali strzelcy z Bojanowa ze zrozumiałą niecierpliwością, 


Miał to przecież być najpiękniejszy dzień ich historji 
oddziałowej, tem piękniejszy, że do walki, w której oni 
zostaną zwycięzcami, stanęły solidarnie 
działy powiatu. 


Wszystkie od- 


— Wiecie chłopcy co — wesoło dogadywał dru- 
żynowy Małek do zebranych w świetlicy kolegów — a 
możebyśmy tak wyszli na stację po prezesa i komendan- 
ta. Odrazu się dowiemy, jak to tam było, gdyśmy pierw- 
szu miejsce brali. 

— Ale miny tamtych, pozostałych, nie musiały 
być tęgie — złośliwie zauważył bibljotekarz. i 

-— No bracie a jakbyś chciał.? Sprzątnęliśmy na- 
giodę i dyplom z przed nosa i... 

— O rany patrzcie, idą! Ładnie wybieracie się na 
stację — krzyknął nagle któryś ze strzelców. 

— Cześć obywatelel 

— Cześć obywatelu prezesiel.., 
komendancie ! 

Nie przebrzmiał jeszcze powitalny okrzyk, gdy 
odrazu plątać się poczęły bezładnie jedno za drugiem 
rzucane pytania: 

— No i co? — Górą nasi? — A dyplom ież jest 
odrazu? 

— Siadajcie obywatele — przerwał komendant — 
zaraz dowiecie się o wszystkiem. 


Cześć obywatelu 


Tupot nóg, rumor przesuwanych ławek i cisza. 

— Pierwsze miejsce...... 

— Hip, hip, hura! Hip, hip, hura! — wyrwało się 
z wszystkich piersi, 

Prezes niecierpliwie machnął ręką. 

— Pierwsze miejsce — ciągnął 
oddział z Wojkowic. 

— Co!? Wojkowice? Nie myl!., Co się stałol?.., 


dalej — zdobył 


— Co się miało stać? — Wiadomo! — krzyknął 
zapalczywie bibljotekarz — ich prezes, sędzia na emery- 
turze, w powiecie — w służbie czynnej. Poznał swój 


swego i dogadał się! 

— Jak wam nie wstyd, obywatelu — krzyknął o- 
burzony prezes. Sąd konkursowy patrzył na pracę od- 
działów, a nie na stanowiska ludzi w nich pracujących. 
Wojkowice wzięły pierwsze miejsce i — przyznać muszę— 
słusznie im się to należało! 

— Może mi się tak przez żal głupio wyrwało — 
tłumaczyć się począł zmieszany obywatel bibljotekarz — 
ale przecież oni... r 

— Rządzą się tak, że mogą być wzorem dla 
nych. Wieś-jest biedna i zasoby oddziału skromne, ale 
zato racjonalnie niemi gospodarują!!.. Wiecie, że przy- 
kład ze świetlicy wszedł i do izby każdego strzelca? 
Każdy z nich patrzy w przyszłość — oszczędza, składa 
grosze w P. K. O. 

— A co to ma wspólnego z konkursem, obywatelu? 
— odezwały się głosy. 

— Ma, i to bardzo dużo. Oszczędność 
jest podstawą dobrobytu całego państwa. My — oddział 
wyjątkowo bogaty, oszczędności swoje dusiliśmy w kie- 


in- 


jednostek 
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szeni, oni = każdy grosz oddziałowy składali na ksią- 
żeczkę oszczędnościawą. A wiecie, co to znaczy, jeśli się 
weźmie pod uwagę całą naszą wielką rodzinę strzelec- 
ką!? Otóż, jeśli przyjmiemy, że w Polsce jest 7.000 od- 
działów strzeleckich i że każdy ma w kasie przeciętnie 
150 zł., które składa w P. K. O, — zamiast trzymać w 
szufladzie — to dałoby to w miljon zło- 
tych. A ten miljon — to korzyść podwójna. . Dla oddzia- 
łów — procenty od złożonych sum, dla społeczeństwa -- 
wzrost obrotowego kapitału, Dlatego też, biorąc pod u- 
wagę — obok wzorowej gospodarki i tę okoliczność — 


sumie blisko 


sąd konkursowy przyznał oddziałowi z Wojkowic pierw- 


sze miejsce, dla nas zostawiając drugie. 


-—— Dobre i to. Nie mistrz, to vicemistrz, ale coś 
z chwały jest — dodał filozoficznie komendant. 
— A wiecie, obywatele, co wam chciałem zapro- 


ponować — zapytał po chwili prezes. 
— Słuchamy. 


Ciechocinek — 


Na Kujawach, w odległości niespełna jednego ki 
lometra od Wisły, w zacisznej i malowniczej dolinie, leży 
największe nasze zdrojowisko solankowe — Ciechocinek. 
Cieszy się ono zupełnie zasłużoną sławą jednego z najbo- 
gatszych i najbardziej w wodę mineralną zasobnych zdro- 
jowisk. 

Kilkanaście niezwykle wydajnych źródeł dostarcza 
nieograniczonej wprost ilości wody mineralnej, zaliczo- 
nej, na podstawie przeprowadzonych rozbiorów chemicz- 
nych, do wód słono - żelazistych o rozmaitych stopniach 
naturalnego stężenia i bardzo znacznej wartości przy- 
swajanego żelaza. Woda ta, pospolicie zwana solanką 
służy, zależnie od stopnia stężenia i zawartych w niej che- 
micznych składników, do użycia wewnętrznego (źródło 
Nr. 8, 10 i 12) i do przyrządzania kąpieli dla dorosłych 
i dla dzieci (źródło Nr. 1, 11, 14 íi 15 i inne), 

Najbogatszem i najbardziej atrakcyjnem źródłem 
jest oddana od roku 1932 do użytku cieplica, dostarcza- 
jąca przeszło ćwierć miljona litrów na godzinę 6% so- 
lanki o przyrodzonej ciepłocie 370 C. Źródło to jest wy- 
soce radjoczynne (81,4 j. Machego w lilrze), przez co po- 
tęgują się bardzo znacznie solanki cieplicze i jej walory 
lecznicze. 

Drugim niezmiernie ważnym naturalnym środkiem 
leczniczym są bogate pokłady dobrej borowiny, służącej 
do przyrządzania kąpieli borowinowych, całkowitych i 
częściowych, oraz okładów. 

Osobliwością ciechocińską są tężnie, rozpraszające 
dokoła słoną wilgoć i stwarzające jedyne w swoim ro- 
dzaju naturalne inhalacje. Dało to asumpt do wybudowa- 
nia inhalatorjum, jednego z największych i najlepiej urzą- 
dzonych w kraju. Wspomnieć należy o środkach pomoc- 
niczych, jak kąpiele kwasowęglowe, elektro- i hydro- 
terapja, emanatorjum radowe i irygatorjum. Nie mają one 
zasadniczego charakteru, są jednak poważnem uzupełnie- 
niem środków naturalnych, Uruchomienie cieplicy i jej 
olbrzymia wydajność pozwoliła na zapoczątkowanie w 
Polsce leczenia kąpielowego w basenach krytych i ot- 

í 


— Możebyśmy się tak wybrali w najbliższy piątek, 
ba to akurat święto, do Wojkowice, by powinszować są- 
siadom sukcesu? ?,.. 

— Chwila ciszy, wzajemnego spoglądania na sie- 
bie, a potem jednogłośnie: 


— Pójdziemy, obywatelu, prezesiel.. Pójdziemy 
wszyscył... 

— A teraz, obywatelu skarbniku, jaki jest stan 
kasy oddziału — zapytał prezes. 

-— Przeszło sześćset złotych!.. — odrzekł kasjer. 


-— Wiecie, co macie zaraz jutro zrobićl?... 
— Domyślam się, obywatelu prezesie, że mam 
wziąć nogi za pas i szorować do urzędu pocztowego, by 
złożyć fundusze oddziału na książeczkę P. K., O! — 
Czy taki? 

— Tak, jeżeli się reszta obecnych zgadza na tol.. 

— Zgadzamy sięl.. zgadzamy — zawołali zgod- 
nym chórem wszyscy pozostali strzelcy. HSR 


g 


źródło zdrowia 


wartych. Dwa takie baseny mniejszych wymiarów zostaly 
wybudowane tuż obok cieplicy i służą do stosowania 
normalnych kąpieli solankowych. Naturalna ciepłota tych 
kąpieli wynosi 350 C. 

W pobliżu tężni w sferze bezpośredniego ich dzia- 
łania wybudowano kosztem wielkiego nakładu pienięż- 
nego trzeci basen, Basen ten o powierzchni 4,000 mtr,? 
i stopniowanej głębokości od 15 cm. do 3.5 mtr. wypełnia 
się mieszaniną ciepłej solanki i wody słodkiej, dosto- 
sowaną pod względem koncentracji i ciepłoty do wody 
morskiej, 

Nowocześnie urządzona rozbieralnia, ciepłe natry- 
ski, elektryczne suszarki, obowiązująca kontrola, rygo- 
rystyczne przestrzeganie czystości i porządku sławiaią 
pływalnię ciechocińską w rzędzie najwyżej stojących pod 
względem sanitarno - higjenicznym inwestycyj tego ro- 
dzaju. 

Z powyższego zestawienia bogactw źródlanych Cie- 
chocinka można wysnuć jedno najgłówniejsze wskazanie: 
a więc najbardziej nadającemi się do leczenia w Ciecho- 
cinku cierpieniami są rozmaite schorzenia reumatyczne, 
oczywiście po przejściu okresu ostrego. Zapalenia reu- 
matyczne stawów i mięśni, nawet bardzo uporczywe i za- 
starzałe, dzięki wysoko procentowej i radjoczynnej so- 
lance, leczą się z reguły dobrze, 


Następnie idą schorzenia na tle wadliwej przemia- 
ny materji, jak: artretyzm, podagra, otyłość. Cierpienia te 
niekiedy są połączone ze sklerozą i nadciśnieniem co 
znów dzięki radjoczynności samej kąpieli i możności sto- 
sowania wziewań radowych w emanatorjum, daje bardzo 
pomyślne rokowania. Dalej należy postawić choroby ko- 
biece, zwłaszcza przewlekłe stany zapalne narządów rod- 
nych, które dzięki borowinie i irygatorjum solankowemu 
leczą się z dodatnim skutkiem. Nowocześnie urządzone 
inhalatorjum i powietrze tężniowe pozwalają leczyć prze- 
wlekłe schorzenia górnych dróg oddechowych, nosa, gar- 
dła, migdałków, krtani i oskrzeli, 
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Wystawie Drogowej 
Fundusz Pracy wystąpił z własnem,. obszernem stoisr 
kiem, ilustrującem działalność tej instytucji w dzłiedzi- 
nie budownictwa drogowego. 

Kryzys ostatni zahamował prade nad rozbudową 
dróg. Dopiero w r. 1933 nabrały one właściwego tempa 


Na zamkniętej niedawno 


naskutek wprowadzenia kapitałów, zebranych przez 


Fundusz Pracy. 


W trzechlecłu, trwającem od kwiefnia 1933 r. do 
końca bież. roku budżetowego, t. j. do marce 1936 r. 
Fundusz Pracy przeznaczył na rozbudowę linji komuni- 
kacyjnych w Polsce pokaźny odsetek swoich wpływów 
w ogólnej wysokości 91,7 milj. zł, w czem 9,6 milj. na 
rozbudowę kolei żelaznych, 18,3 na drogi wodne i 63,8 
milj. zł, na drogi bite. 


Na marginesie motoryzacji kraju 


Pionierską rolę w rozbudowie polskiego przemysłu 
samochodowego odgrywają Państwowe Zakłady  Inży- 
nierji w Warszawie. One bowiem pierwsze przystąpiły 
do produkcji w Polsce pierwszych polskich samochodów 
„Polski Fiat". Są to wozy budowane już obecnie prawie 
calkowicie w kraju, z krajowych surowców przy wyko- 
rzystaniu polskiego przemysłu pomocniczego. Dotych- 
czas przeważna ilość części samochodowych sprowadza- 
na była z zagranicy. Państwowe Zakłady  [Inżynierji 
pierwsze zerwały z tym zwyczajem i budowę swych sa- 
mochodów oparły na krajowym przemyśle pomocniczym, 


Wobec tego, że produkcja małych „Polskich Fia- 
tów" wynosi 500 sztuk, zawarto odpowiednią umowę z 
fabrykami krajowemi, którym opłaciło się przystosować 
się do produkcji nowych części. Stąd pieniądze, które 
płacimy za polskie samochody, pozostają w 90 proc. w 
kraju, a tylko 10 pnoc. idzie zagramicę tytułem opłat za 
licencję, oraz na zakup łożysk kulkowych, których dotąd 
w Polsce mie wyrabiamy. Wszystkie inne części, jak 
chłodnice, instalacje elektryczne, opony, akumulatory, 
reflektory, tabulatory, magneta, prądnice zakupywane 
są w fabrykach krajowych. 


Nawiązanie stałego kontaktu z hutami i ze specjal- 
nemi wytwórniami dało więc dobre rezultaty, dzięki prze- 
widującej polityce Państwowych Zakładów  Inżynierji. 
„Polskie Fiaty” cieszą się już wielkiem powodzeniem, o 
czem Świadczy fakt, że liczba zamówień znacznie prze- 
wyższa obecną produkcję. 


Oprócz małych samochodów, Państwowe Zakłady 
Inżynierji wykonywują podwozia dla autobusów wyłącz- 
nie z krajowych surowców oraz pewną ilość wozów oso- 
bowych o większym litrażu, Mało tego, Wielkie wozy 
ciężarowe i autobusowe z silnikami „Diesla“, które pra” 
oując ma linjach państwowych zdały egzamin sprawno- 
ści, również są zbudowane całkowicie w Polsce. 


Widzimy więc, że Państwowym Zakładom lnży- 
nierji przyświeca szczytne hasło: budowy polskich samo- 
chodów wyłącznie z polskich surowców i przez polskich 
robotników. Jest to praca pionierska, która zasługuje ze- 
wszechmiar na uznanie. Dodać trzeba, że produkcja fa- 
bryki samochodowej P. Z, Inż. jest dostosowana nie tyl- 
ko do produkcji „Polskich Fiatów", fabryka ta może 
równie z rekordową szybkością wykonywać samochody 
każdego typu. 
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Wodociągi i kanalizacja w Gdyni 


Gdynia, pozbawiona do roku 1929 wszelkich urzą- 
dzeń sanitarnych i zdrowej wody do picia, posiada dzi- 
siaj pod tym względem najnowocześniejsze urządzenia. 

Wodociąg czerpie wodę z trzech stacji pomp, z 
których majważniejszą jest główne ujęcie, znajdujące się 
w dolinie dyluwjalnej między Cisową a Rumiją. Pięć stu- 
dzień artezyjskich, wierconych do głębokości 50 m. i pə- 
łączonych lewarem z halą maszym, dostarcza wodę zdro- 
wą do picia, zawierającą jednakże za wielką ilość żela- 
za. Dla odżelazienia wody zastosowane jest zamknięte 
urządzenie systsmu „Ekonomja”, składające się z mie- 
szaczy i filirów, napełnionych czystym kwarcem. Stacja 
ta, dostosowana narazie do aktualnego maximalnego za- 
potrzebowania 5.000 m.* na dobę, powiększona może być 
przez wstawienie dalszych zespołów pompowych i filtrów 
do wydajności 30.000 m.* na dobę. Przyjmując przecięt- 
ne zużycie 100 litrów na głowę i dobę, - zaopatrzyć bg- 
dzie można 300.000 mieszkańców w wodę. Stacja pomp 
w Gdyni o wydajności 2.000 m.” na dobę, służy po wybu- 
dowaniu głównego ujęcia wody w Rumji, jako stacja re- 
zerwowa; stacja pomp w Oksywiu o wydajności 1200 m.* 
na dobę zaopatruje własny system wodociągowy na Ok- 
sywiu i Obłużu w wodę, po połączeniu zaś wodociągu 
oksywskiego z gdyńskim służyć będzie taksamo jak sta- 
cja pomp w Gdyni jako rezerwa na wypadek uszkodze- 
nia głównego ujęcia. Dwa zbiorniki żelbetowe, jeden w 
(Gdyni o pojemności 2.000 m. i drugi w Obłużu o poj. 
1.000 m.: rezerwunją odpowiednią ilość wody na wypa- 
dek, kiedy stacje są nieczynne, wzgl. kiedy w czasie ew. 
pożaru rozbiór wody byłby większy niż wydajność pomp. 
Sieć wodociągowa, długości 72.000 mb., średnicy od 49 
do 450 m/m., zaopatruje w wodę śródmieście, Kamienną 


Górę, Wzgórze Redłowskie i Focha, Witomino, Chyloń- 
skie Działki Leśne, Grabówek, Chylonję, Obłuże, Oksy- 
wie, Babi Dół, obszar obejmujący ca. 4000 ha. Mimo tak 
rozległej sieci, w związku z przyłączeniem do śminy m. 
Gdyni w roku bieżącym kilku dzielnic nie wszystkie po- 
trzeby Wielkiej Gdyni są dotychczas zaspokojone; nale- 
ży w najbliższym czasie zbudować wodociąg do Orłowa, 
a zwłaszcza Małego Kacka, dzielnicy robotniczej pozba- 
wiomej dotychczas wody do picia. 


Kanalizacja obejmuje środkową część Gdyni po- 
cząwszy od Grabówka, a skończywszy na południowej 
części miasta na wysokości Redłowa. Zastosowany jest 
system kanalizacji rozdzielczej i w.g tego systemu wy- 
budowano 11.300 mb. kanałów deszczowych i 26.200 mb. 
kanałów sanitarnych. Wody deszczowe odprowadza się 
rurami betonowemi średnicy od 400 do 1000 m/m wprost 
do morza. Ścieki sanitrne płyną w rurach kamionkowycn 
średnicy od 250 do 1200 m/m do stacji oczyszczania, 
znajdującej się na molo rybackiem. Tutaj następuje me- 
chaniczne oczyszczenie w studniach Imhoffa: ścieki rzad- 
kia nieprzegnite spływają do morza, gęste natomiast po- 
zostają w studniach przez 3 miesiące, dopóki zupełnie 
niu przegniją. 


W kanalizacji sanitarnej zastosowane są dwa sy- 
stemy: górny i dolny. Z systemu górnego ścieki spływa- 
ją grawitacyjnie do stacji oczyszczania; z systemu dol- 
nego przepompowuje się ścieki do kolektora systemu 
górnego. < 

Projekt, opracowany dla obszaru Wielkiej Gdyni, 


realizuje Zakład Wodociągów i Kanalizacji m. Gdyni, 
którego dyrektorem jest Inżynier Mieczysław Michalski. 


Co zrobiono w dziedzinie rolnictwa 
w powiecie kutnowskim w ciągu trzech lat 


Na terenie powiatu pracami zmierzającemi ku 
podniesieniu rolnictwa kierują: Komisja Powiatowa Rol- 
na, i Wydział Powiatowy pod przewodnictwem Starosty 
Powiatowego W. Pełczyńskiego. Szereg prac o charakte- 
rze techniczno-rolniczym Wydział Powiatowy przekazał 
powiatowej organizacji rolniczej dobrowolnej t. j. O. T. 
O. i K. R. Kierownikiem tej organizacji oraz referentem 
spraw rolnych przy Wydziale Powiatowym jest Bereziań- 
ski Michał. Należy zaznaczyć, że rolnictwo przed trzema 
laty nie znajdowało należytej opieki w powiecie. 


Wobec tego, że powiat kutnowski leży w pobliżu 
Warszawy i Łodzi, a więc dobrych rynków zbytu na na- 
biał, zwrócono uwagę na hodowlę bydła. W tym celu, 
aby poprawić rasę bydła i podnieść jego mleczność 
wprowadzono nadzór nad hodowlą bydła. Usuwa się z 
hodowli stadniki nieodpowiednie, a na ich miejsce ata- 
wiane są stadniki rasowe. Przed: trzema laty nie było ani 
jednego stadnika rasowego u drobnych rolników, a obec- 
nie jest już 80 sztuk i w ciągu najbliższych 2 lat ilość ta 


r. b. zostanie zorganizawny konkurs wychowu 


będzie podniesiona do 150 sztuk, czyli do takiej ilości 
jaka jest potrzebna do pokrywania włościańskich krów. 
Jednocześnie dla podniesienia mleczności krów utworzo- 
no w zeszłym roku Koło Kontroli Mleczności, w którem 
specjalny instruktor daje poradę rolnikom, jak należy 
krowy karmić, aby dawały dużo mleka. Jednocześnie, 
aby utworzyć hodowle zarodowe włościańskiego bydła w 
jałówek. 
Rasa bydła jest popierana czarno-biała nizinna. 

W dziedzinie trzody chlewnej — w ciągu trzech lat 
postawiono 21 knurów rasy dużej angielskiej, które 
przyczynią się do poprawy trzody chlewnej, Aby utwo- 
rzyć zarodowe chlewnie włościańskie, w zeszyłm roku 
rozstawiono 7 maciórek rasowych, a w tym roku ilość 
ta dojdzie do 30 sztuk. Należy zaznaczyć, iż przed trze- 


„ma laty hodowle włościańskie nie posiadały ani jednej 


sztuki rasowych świń. 


W kierunku podniesienia hodowli włościańskich 
koni — zostały zbadane przez - specjalistów wszystkie 
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klacze i rozdzielono je na matki odpowiednie do chowu 
i nieodpowiednie. Do pokrywania klaczy są sprowadzane 
ze stadnin państwowych ogiery rasowe. Zostało również 
zorgan:zewane Powiatowe Koło Hodowców Koni. Nale- 
ży zaznaczyć, że na terenie powiatu kutnowskiego znaj- 
duje się kilkanaście zarodowych obór większej własno- 
ści, 2 zarodowe chlewnie i 8 zarodowych stajni. 

Nad utrzymaniem zdrowia, zwierząt hodowanych 
czuwa personel weterynaryjny, składający się z 1 leka- 


rza powiatowego i 3 lekarzy rejonowych samorządn- 
wych. 

Aby otrzymać jednolite zboże na wywóz zagrani- 
cę, w zeszłym roku wprowadzono na terenie powiatu 


dobrowolny zsyp po 2 kg. z 1 ha gruntów ornych. Zsypa- 
ne żyto sprzedano i zakupiono zboże siewne odpowie- 
dnich odmian, które rozdano rolnikom w formie zwrot- 
nych w życie bezprocentowych pożyczek. W b. r. zsypa- 
no w ten sposób 10066 q żyta. Wydano 550 q zboża siew- 
nego 696 rolnikom i 138 q żyta 183 rolnikom na wyży- 
wienie na przednówku. Akcja ta prowadzona w dalszym 
ciągu da w rezultacie jednolite zboże na powiecie, co u- 
możliwi wysyłanie zboża zagranicę po wyższych cenach 
aniżeli dotychczas. Pożyczki zaś „głodowe' uchron'ą 
najbiedniejszych rolników od wyzysku ze strony nie- 
uczciwych handlarzy. Jednocześnie, aby umożliwić drob- 
nym rolnikom czyszczenie zboża siewnego na drogich 
maszynach-tryjerach zostały utworzone gminne punkty 
czyszczenia zboża, gdzie rolnicy mogą każdą ilość zboża 
oczyścić bezpłatnie. Punktów takich jest obecnie 4, a w 
okresie siewów jesiennych tego roku będzie siedem. 
Tworzone są również punkty zaprawiania zboża siewne- 
go, gdzie rolnicy mają możność zaprawić zboże i znisz- 
czyć zarazki chorób roślinnych. Punktów -takich jest 
dwa. x 

Akcja zsypu, pożyczek . siewnych, czyszczenia ' 
zaprawiania zseża koncentruje się w gminnych spichle- 
rzach zbożowych, których jest obecnie 10 sztuk, a ta 
akcja prowadzona jest dopiero drugi rok. 

Celem nauczenia rolników drobnych należytej u- 
prawy roślin, oraz nawożenia organizowane są coroczne 
konkursy uprawy różnych roślin przeważnie 
nych i prowadzone doświadczenia z nawozami pomocni- 


pastew- 


czemi, Pozatem drugi rok prowadzone są konkursy gro- 
mądzenia kompostów oraz przeprowadza się walkę z 
chwastami, Prowadzi się również w tym roku konkursy 
uprawy i doświadczenia nad ziemniakami 
nymi, 


rakoodpor- 


Do roku 1932 istniała na terenie powiatu jedna 
spółdzielnia Rolniczo-Handlowa w Kutnie, która obsłu- 
giwała środkowe gminy. W ciągu ostatnich trzech lat 
zostały zorganizowane nowe dwie spółdzielnie na wscho- 
dzie i zachodzie powiatu. Spółdzielnie te przystąpiły 
energicznie między innemi do skupu zboża. Skup ten 
prowadzą we własnych składach oraz w gminnych 
spichlerzach zbożowych. W powiecie włocławskim zo- 
stała zorganizowana spółdzielnia - bekoniarnia, w której 
Samorząd Kutnowski wykupił 300 udziałów za 30.000 
zł, Na udziały te rolnicy kutnowscy mają możność do- 
starczyć 3000 sztuk świń rocznie, Pozatem szereg rolni- 
ków wykupił udziały bezpośrednio z bekoniarni w Czer- 
niewicach. 

Mleko jest sprzedawane przez rolników do spół- 
dzielni mleczarskich, których jest na powiecie 8 w tem 
jedna parowa, oraz 14 filji na powiecie i 18 filji w 
powiatach sąsiednich. Ilość mleczarń, zgodnie z ogólnym 
planem gospodarczym zostanie zmniejszona do 4 parə- 
wych, a istniejące mniejsze mleczarnie zostaną przy- 
dzielone do tych mleczarń okręgowych. 

Do Spółdzielni mleczarskich należy 4804 rolników 
posiadających 9425 krów. 

Dostarczono do mleczarń mleka w 1933 r. 10 mil- 
jonów litrów, a w r. 1934 12 miljonów. Majątek ruchomy 
i nieruchomy mleczarń stanowi 286,000 zł, a fundusze 
własne 318.000 zł. 


Obszar powiatu obejmuje 916.000 ha, w tem 77 
tys. gruntów ornych. Gospodarstw mniejszych jest zgó- 
rą 10.090 i większych 117. 

Rolnictwo sprzedaje zboże, mleko, trzodę chlew- 
ną, buraki cukrowe, rzepak, mak. Zboża rocznie sprze- 
daje się plus minus 400.000 q. Nad podniesieniem rol- 
nictwa pracuje pozatem szkoła rolnicza męska i żeńska, 
stacje doświadczalne rolnicze oraz zgórą 200 różnych Kół 
i Kółek Rolniczych, młodzieżowych i fachowych. 


Miasto Grodzisk Mazowiecki 


Podstołeczne miasto Grodzisk Mazowiecki powin- 
no w roku bieżącym obchodzić sześćsetletnią rocznicę 
swego istnienia, bowiem jak wynika z kroniki, pierwsza 
wiadomość o Grodzisku sięga 1335 roku, kiedy to To- 
masz Grodziski buduje kościół drewniany. Miasteczko 
będące kolejno własnością dziedziców Grodziskich, Oku- 
niów, Mokronowskich, Skarbków mimo uzyskania po- 
twierdzenia przywileju miejskiego od króla Zygmunta I 
w 1522 roku rozwija się bardzo powoli. Decydująco na 
rozwój Grodziska wpływa budowa (1872) drogi żelaznej 
Warszawsko - Wiedeńskiej, i usadowienie się w Grodzi- 
sku władz i urzędów powiatowych. W 1900 r. Grodzisk 
liczy 2814 mieszkańców, w 1911 — 3542, w 1921 — 11254, 
w 1931 -— 15678, obecnie 17464. 


W 1915 roku okupant niemiecki przyłącza do mia- 
sta sąsiednie wsie Jordanowice, kolonję Jordanowską. 
Wólkę Grodziską i Nowy Grodzisk. Wielki Grodzisk 
zajmuje 1369 ha obszaru. W latach 1927 — 1930 Zarząd 
miejski buduje wielką rzeźnię i 14 klasową szkołę pow- 
szechną, Od 1915 r. do chwili obecnej miejska sieć elek- 
tryczna rozciąga się na 40 klm. obsługując całą zamie- 
szkałą część miasta, W roku bieżącym rozpoczęto bu- 
dowę stadjonu sportowego i uchwalono plan zabudo- 
wania miasta. Z kłopotów Zarządu Miejskiego wymienić 
należy brak ratusza, łaźni, wodociągów, zabrukowania 
130 ulic i zatrudnienia 900 bezrobotnych. 
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WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocznia 8 zł. — kwartalnie 4 zł. Numer pojedyńczy 50 gr. 
Zagranicą 50% drożej. Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł. 500, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 170; za milimetr szerokości jednej 
szpalty za tekstem — zł, 0.80; miejsce zastrzeżone u 25%, a komunikaty, opisy, fantazje, tabelaryczne i tek- 
stowe o 50% drożej, Układ kolumny ogłoszeniowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 
50 m/m, Od tych cen żadnych zniżek nie udzielamy. Ogłoszenia płatne są zgóry. 
Za terminowy druk i niezmienną treść ogłoszeń — nie odpowiadamy, 


Redaktor odpow. I. Trętowska. Redaktor: T. Żenczykowski. Wydawca: Centralny Instytut Wydawniczy Z. S. 


Druk. „KADRA”, Warszawa, Długa 50. 11-86-30, 
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E. S. Schummer-Szermentowski „POD ZNAKIEM 
POGONI". Książnica Atlas, Lwów, Warszawa 1935 r. 


Wiele się mówi i słyszy o Litwie Kowieńskiej, je- 
dnak dotychczasowe wiadomości są przeważnie powierz- 
chowne lub dotyczą wyłącznie kwestyj politycznych na- 
strojów, konfliktów czy zamieszek tego państwa, nato- 
miast właściwie nic nie wiemy o życiu, pracy i obecnych 
prądach kulturalnych na Litwie. To też z wielkiem zain- 
teresowaniem witamy książkę znanego publicysty i kə- 
respondenta Szermentowskiego, która stanowi barwny 
i żywy obraz najbliższego sąsiada z północy, 

„Pod znakiem Pogoni" podzielona jest na szereg 
rozdziałów traktujących o różnych dziedzinach i przeja- 
wach życia Litwinów. Specjalnie ciekawe są rozdziały 
o mowie, literaturze i sztuce litewskiej, Forma książki 
jest lekka i bardzo przystępna, nie posiada w sobie nic 
z suchego podręcznika — jest raczej urojoną podróżą, 
którą przebywamy z Autorem oczarowani pięknem i eg- 
zotyką Litwy. 


„Pod znakiem Pogoni” nadaje się szczególnie do 
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NARESZCIE CZŁOWIEK 
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bibljotek referentów wych. obyw., jako cenny materjał 


do pogadanek krajoznawczych. 


Marcel Brion — „ŚMIERĆ JEST PIĘKNA". — 
W-wa. Wydawnictwo Nowoczesne. 


Książka ta zdobyła w roku 1934 pierwszą nagro- 
dę literacką Prowancji. Nie należy ona do typu tak 
zwanych „łatwych”, albo lekkich książek, Posiada duże 
wartości literackie, ale jeżeliby ktoś chciał ją tylko 
przerzucić, to szkoda fatygi. — Znudzi się tylko. W 
książkę Brion'a trzeba się wczytać, trzeba ją przemy- 
śleć i odczuć, a dopiero wtedy można ocenić jej war- 
tość literacką, „Śmierć jest piękna“ zdecydowali ze- 
brani w rokokowym pałacyku zwanym „Seledynowem 
Zaciszem”, zbudowanym na wysepce pośrodku rzeki 
Leny, niedaleko Wiednia. Przypadek zebrał tej nocy w 
Seledynowem Zaciszu rozbitków życiowych, o których 
autor pisze, że „ich okręt życiowy wypełnił się już 
wodą". Byli to ludzie poprostu kulturalnie przerafinowa- 
ni. Ostatnia ich noc wypełniona muzyką i poezją, była 
szczytem smaku artystycznego. A na zakończenie wie- 
czoru zostały puszczone fajerwerki — Setki, tysiące 
sztucznych ogni, morze wspaniałych świateł. Wreszcie od 
jednego fajerwerku zajmuje się pałacyk. W ciągu kilku 
chwil pożar zalał wyspę. Nikt się nie uratował. Wypili 
czarę życia do dna. I „śmierć była piękna". 


A MOZEGY JEDWAK | 
USIĄŚC © 

o Q z SRA 
m / 3 U 


7y 0 
Wa) 


E 
N 


s > 


BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 


ZAŁATWIA WSZYSTKIE OPERACJE BANK * ban 0 WE 


PRZYJMUJE | wszelkiego rodzaju SE PEER AERO?) | zapewniając wkładcom ko- 
A D rzystne oprocentowanie, pełne bezpieczeństwo i całko- 


witą tajemnicę. 


EMITUJE listy zastawne i obligacje, dające nabywcom zupełną 
pewność i wysoką rentowność lokaty kapitału. 


a. UDZIELA z nagromadzonych kapitałów i powierzonych przez Skarb 


Ż> Państwa funduszów różnego rodzaju kredytów, finansu- 
jąc rozwój gospodarczy kraju. 


Kapitał zakładowy I rezerwy Zł. 197.084.577 
Wkłady i lokaty. . . . . Zł. 803.366.194 
Udzielone kredyty . . . . Zł. 1.881.568.914 
Suma bilansowa w dn. 31.X11.34 Zł. 2.211.129.283 
Obrót roczny . . . . . . Zł. 18.389.906.000 


Centrala i Oddział Główny Banku Gospodarstwa Krajowego 


Adres telegraficzny „„KRAJOBANK* Warszawa Aleja Jerozolimska 1 Centrala telefoniczna Nr. 8-02-60 


Bank posiada 18 Oddziałów prowincjonalnych w Polsce i korespondentów w całym świecie 


==> Budowa ulici nowoczesne zagadnienia budownictwa nadziemnego 


EEA 
Znanem jest dziś powszechnie, że dobre drogi kołowe są naczyniami krwionośne- | 


mi, które ułatwiają wymiany wszelkich towarów i produktów, i które podnoszą 
ekonomiczny i kulturalny rozwój kraju. Zadaniem pierwszorzędnej wagi staje się 
dziś dla miast i powiatów racjonalna budowa ulic i dróg długotrwałych, elastycz- 
nych, tanich i wolnych od kurzu, System „Termak“ budowy nawierzchni ulic i dróg 
odpowiada wymogom nowoczesnej techniki i wykonane w okresie 10 lat nawierzch- 
nie wynoszą ogółem 942.570 m, Nawierzchnie systemu „Termak“ są najtańsze 
z wszystkich konkurencyjnych systemów porównawczych. Zakłady iabrykacji 
„Termaku' znajdują się w Świętochłowicach obok Katowic i produkują obecnie 
dziennie około 1000 tonn masy smołowcowej. Wytrzymałość ulic i dróg systemem 
„Termak' wynosi według doświadczeń angielskich od 30 — 40 lat i zwiększa się 
znacznie przez smołowanie w odpowiednich odstępach czasu. 


„TERMAH“ | „SMOŁOGRANIT“ 


Przedsiębiorstwo Budowy Dróg Smołowcowych. | Przedsiębiorstwo dostaw masy bitumicznej 

W WYBRANIEC do budowy utrwalonych nawierzchni drogowych 
Katowice Damrota 10 Tel. 34504 i 34.505 Katowice Damrota 10 Tel. 34.504 i 34.505 
4:86 


